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P R Z Ó DH
Organ centra lny polskiej party i soeyalno-demskratycznej.
W y c h o d n i  c o d s t e m t e  p o f p o iu d wlM  i  w y ^ o t k ie t R  n i e d t t e i  i  t o t a t f .

R edakcya  i Adm in istracya :

Kraków, ul. Filipa 11.
Telefon Nr. 396.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D zia ł m seratow y:

Kraków, Fioryańska 55.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 28 h. Za miejsce wier­
sza petitem w Nadesłanem 60 h.

P r z e d  w y b u c h e m  n o w e j  wo jny .
W ed łu g  doniesień z  S ofii Bu łgarya n ietylko 

jest zdecydowaną rozpocząć na nowo wojnę, ale 
Wprost je j chce. W  S ofii przyw iązu ją do nowej 
Wojny w ielk ie nadzieje i oświadczają, że nie 
myślą już zadow olić się samym Adryanopolem , 
lecz mają nadzieję zdobyć ,;także Konstantyno­
pol dia siebie, a Skutari dla Czarnogóry. Tu r­
cy a ze  swej strony rob i też przygotow ania ; 
m iędzy innem i zagrożono oficerom , k tórzy nie 
Usłuchają wezw ania powrotu do swych komend, 
Wykreśleniem z arm ii.

P ierw szy  swój im pet Bu łgarzy skierują na 
Adryanopol, k tóry, ich zdaniem, n ie m oże się 
już długo trzym ać. D o czego forsow ne zdoby­
wanie tego  m iasta m oże doprowadzić, w yn ika 
Z oświadczenia, przesłanego przez komendanta 
Szukri paszę do w ie lk iego  w ezyra, że będzie się 
bronił do ostatn iego żołnierza i że gd yb y  się 
musiał poddać  ̂w ytęp i żyjących  w  m ieście 40 
tysięcy Bułgarów.

Ze strony tureckiej zdecydowano się na w al­
kę. Św iadczy o tem  rozm owa, którą m iał Mah- 
mud Szefket z  korespondentem  berlińskiego 
.L ok a l A u ze igera “ . W ie lk i w ezyr pow iedział mu, 
że nieprawdą (? ) jest, ja k o b yJ to sya  w yw ierała  
szczególny nacisk na Turcyę. Co do Rumunii, 
to je j g roźby  nie mają dla Turcyi wartości, do­
póki Rumunia n ie w kroczy do Bułgaryi. G dy­
by Rumunia w  październiku by ła  się połączyła 
z Turcyą, b y łab y  dzisiaj w ięcej zyskała, niż 
Dobrudzę, której obecnie żąda. S zefket n ie bie- 
Tze zb y t poważnie gróźb rumuńskich. Ma on 
Zaufanie do arm ii tureck ej^nad Czataldżą i są­
dzi, że na obronę o jczyzny pośpieszą w szyscy 
obywatele. „ B ę d z i e  t o  w a l k a  n a  ś m i e r ć  
i ż y c i e .  Jedni z  nas muszą zg in ąć !“ 
i N a  razie delegaci bałkańscy, w  pierwszej li­
nii serbscy i greccy, już opuścili Londyn. Przed  
odjazdem  ośw iadczył prezydent m inistrów i de­
legat greck i V e n i z e l o s  w obec reprezentanta 

i biura Reutera, że jest przekonany, że za kilka 
tygodni znów  wróci do Londynu dia podpisa­
nia pokoju, ale przedtem  Turcya musi być grun 
townie pobitą tak, aby ju ż na polu b itw y pod­
pisała warunki pokoju.

M ocarstwa nie m yślą na razie o  in terw encyi 
dla przeszkodzenia w ybuchow i nowej wojny. 
W  tym  w zględzie  zasługuje na uw agę głos pół 
hrzędowej „Koln ische Z tg .“ , która z a p r z e c z a  
pogłoskom  o luterwencyi. M ocarstwa nie zam ie 
fza ją  teraz zrobić żadnego kroku ani wobec 
Porty, ani w obec państw bałkańskich. W p ływ a ­
nie w  kierunku utrzym ania pokoju m oże nastą­
pić także w  inny sposób, o ezem  zebranie am ­
basadorów w  Londyn ie zadecyduje. W  przeci­
w ieństw ie do ob iega jących  pogłosek nie należy 
obawiać się, aby zebranie am basadorów dało 
się obecnie dobrowoln ie odsunąć od toku spraw 
lub też samo to uczyniło. M ocarstwa do osta­
tniej chw ili będą czynne, aby przeciwdziałać po 
nownemu wybuchow i wojny. N iem cy, o ile  cho­
dzi o  radę dla państw bałkańskich, ju ż wystą. 
p iły  z dobrym  przykładem . Mocarstwa, usuwa­
jąc się od bezpośredniej in terwencyi, nie zan ie­
dbają jednak udzielenia rad. Przedewszystkiem  
fob ią  to N i e m c y ,  które usiłują nakłonić pań­

stwa bałkańskie do przyjęcia odpow iedzi ture­
ckiej, jako podstawę do nowych rokowań. Mo­
carstwa robią to szczególn ie ze względu na zao­
strzenie się zatargu rumuńsko bułgarskiego, któ­
ry  z  powodu nieustępliwości Bu łgaryi doprowa­
dzić musi do wojny.

W ysłan iu  ks. Hohenlohego do Petersburga 
z  listem  cesarza do cara przypisują w  W iedniu  
w ielk ie znaczenie polityczne. Zdaniem pism roz­
chodzi się o zatarg o  A lban ię i o stosunki au- 
stryacko serbskie, co do których szuka się zb li­
żenia m iędzy Petersburgiem  a W iedniem . Inne 
znów  pisma uważają w ysłan ie tego listu za 
zw yk łą  grzeczność m iędzy dworam i i podają, 
źe  list zaw iera ty lko  gratu lacye z okazyi jubi 
leuszu rosyjsk iego  domu panującego. Jaki b ę­
dzie w yn ik  tego  listu, nie można przesądzać; 
w  każdym  razie w  W iedn iu  są zdania, że s t o ­
s u n e k  m i ę d z y  A u s t r y ą  a R o s y ą  b a r ­
d z o  s i ę  z a o s t r z y ł ;  że  w  W iedniu o trzy­
mano wiadomość, iż  Rosya ciągle czyni daleko 
idące przygotow ania w ojskow e, oraz, że cesarz, 
zanim  zdecyduje się na k r o k  o s t a t e c z n y ,  
pragnie jeszcze bezpośrednio porozum ieć się 
z  carem.

T e le g ra m y  z poniedziałku 3 lu tego,

T u r c y  c h c ą  d a l e j  r o k o w a ć .

Sofia. Jak donoszą ze strony kompetentnej, tu­
reccy delegaci w  Londynie dali do zrozumienia 
delegatom państw bałkańskich, że b y l i b y  g o ­
t o w i  p r o w a d z i ć  d a l e j  r o k o w a n i a .  Na to 
mieli odpowiedzieć delegaci państw bałkańskich, 
że p r z y j m ą  tę propozycyę, jeżeli Turcy przed 
tem przyjmą warunki państw bałkańskich. Dalsza 
odpowiedź delegatów tureckich nie jest jeszcze 
znana.

Z a t a r g  b u ł g a r s k o - r u m u f i s k i .

Paryż. Korespondent bukareszteński „Tempsa* 
donosi na podstawie informacyi z  dobrego źródła, 
że w  sprawie zatargu bułgarsko-rumuńskiego na­
pięcie z n i k ł o  j u ż  z u p e ł n i e  i p o r o z u m i e  
n i e  j e s t  j u ż  p e w n e m .  Rumunia ma otrzymać 
w ielki obszar na wybrzeżu morza Czarnego, a na 
tomiast zrzeka się swoich żądań co do innych 
punktów, w  których Bu garya ze względu na u- 
czucie narodowe nie mogła ustąpić.

{ W o j n a  n i e u n i k n i o n a ?

Konstantynopol, w  kołach urzędowych są zda 
nia, że podjęcie kroków wojennych nie da się u- 
nlknąć.

P o d r ó i e  i  w i z y t y  d y p l o m a t ó w .

Paryż. Prezydent ministrów Briand przyjął w 
sobotę wieczorem greckiego prezydenta ministrów 
Venizelo«a.

Konstantynopol. W ielki wezyr odwiedził wczoraj 
ambasadora angielskiego. ' ^ i !

Londyn. Dr Danew wraz z sekretarzami misyi 
pokojowej bułgarskiej odjechał do Paryża, gdzie 
zabawi do wtorku.

R z ą d  n i e m i e c k i  o  s y t n a c y i .

Berlin. „Norddeutscbe Allgemeine Zeitung* pisze 
w  tygodniowym przeglądzie politycznym : W  chwili, 
gdy to piszemy, n i e  z n i k ł a  jeszcze nadzieja, że 
po ostatnich oświadczeniach Porty uda się jedno­
myślnym usiłowaniom mocarstw z a p o b i e d z  p o ­
n o w n e m u  r o z l e w o w i  k r w i .  O powadze 
europejskich usiłowań w  kierunku utrzymania po­
koju nie mogą wątpić ani państwa bałkańskie, ani 
Turcya po szczerych radach, jakie na obu miej­
scach zostały udzielone. W  tem oddziaływaniu mo­
carstwa nie ustaną. Gdyby wbrew oczekiwaniom 
kroki nieprzyjacielskie ponownie zostały podjęte, 
to jest już teraz rzeczą pewną, że mocarstwa tak­
że i podczas drugiej części wojny bałkańskiej, która 
prawdopodobnie będzie krótka, z a c h o w a j ą  n e u ­
t r a l n ą  r e z e r w ę  i będą unikały wszelkiego sa­
moistnego przedsięwzięcia, przez co byłoby utru- 
dnionie ograniczenie wojny do jej lokalnego o- 
gniska.

Enwer be}.
O działalności podczas wojny w  Tripolisie tak 

głośnego znów dzisiaj przywódcy rew lucyi ture­
ckiej, podpułkownika Enver beja, podaje ciekawe 
szczegóły auatryacki podróżnik i badacz A fryk i 
środkowej Otton Cesar Artbauer.

Poznałem —  pisze Artbauer —  Envera beja w  
Cyrenaiee. Gdy przybył tam drogą na Aleksandryę, 
by zorganizować Arabów przeciwko najściu w ło­
skiemu, znalazł ou zaledwie jednego oficera i 54 
szeregowców tureckieh, tworzących załogę Derny. 
Drobny ten oddziałek rozporządzał tylko 14 skrzy­
niami ładunków karabinowych. Oto wszystko, czem 
rząd turecki mógł przeciwdziałać dobrze zorgani­
zowanemu i opatrzonemu wojsku włoskiemu, zaj­
mującemu Dernę.

Wkrótce jednak, dzięki przemytnictwu na morzu 
i granicy Egiptu, znalazła się broń tudzież amuni- 
cya w  ilości dostatetecznej i Euver bej mógł przy­
stąpić do utworzenia z tuziemców pewnego rodzaju 
mdicyi, którą tak wyćw iczył w  walce podjazdowej, 
że Włosi, posiadający przed przybyciem E iver beja 
pozycye obronne w  odległości 15 kilometrów w  
głąb lądu od Derny, musieli wskutek ciągłych na­
padów nocnych i bezustannych alarmów cofnąć 
się o 10 kilometrów.

Enver bej okazał tu wybitne zdolności organi­
zatorskie. Czuwał nad tem, aby rozporządzenia je ­
go wykonywano w  szczegółach najdrobniejszych; 
założył warsztaty dla wyrobu ładuaków z gilz w y­
strzelonych ; dalej warsztaty szewskie i krawieckie; 
urządził dostawę ryżu i innych artykułów żyw no­
ści do swego obozu; udzielał szczepom arabskim, 
które się do niego przyłączały, sztandarów; rozda­
wał odznaczenia; zorganizował stałą służbę obser­
wacyjną i wyw iadowczą; podczas zaś potyczek nie 
pozostawał nigdy w  tyle, lecz, będąc jeźiźcem  zna­
kom tym, zawsze zjawiał się tam, gdzie najbardziej 
obecności jego potrzebowano.

Osobiście Enwer bej jest człowiekiem wytwornym, 
o ruchach żołnierskich, uprzejmym i bardzo w y­
kształconym, mówiącym płynnie po niemiecku i 
piszącym w  tym języku jak Niemiec rodowity. —  
W polu robił zawsze wrażenie ciętego żołnierza, 
który z zimną krwią i panowaniem nad sobą umie 
rozkazywać. Nawet w  chwilach niepowodzenia nie 
tracił ani na chwilę przytomności umysłu, co spra­
wiało największe wrażenie na Arabach.

U p r a s z a m y  o o d n o w i e n i e  p r e n u m e r a ty  n a  lu ty .
r\DI llf  ADKlim 9  I m m i lA  w y k o n y w a  d z ie ła , gazety, r a p r o tz e n la .  
l / n U I \ H R i s l l l  s p !  a f is z a  i t .  ę>. s z y b k o ,  g u s to w n ie ,  s ta ra n -
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Gdy który ze szczepów, uczestniczących w  na 
padach nocnych, poniósł straty większe Eaver bej 
odwiedzał go natychmiast, wyrażał współczucie na­
czelnikowi, pocieszał kobiety i pobudzał wciąż do 
gorliwości, wskazując potrzebę obrony ojczyzny i 
wiary.

Poza tem jeszcze znajdował czas do nauki dzieci 
szczepów arabskich, stawiających się zw ykle pod 
jego rozkazy z całemi rodzinami i dobytkiem na 
przeciąg dwu lub trzech miesięcy, aby następnie 
ustąpić miejsca nowym przybyszom ; zakładał szko 
ły stałe, organizował z młodzieży arabskiej od­
działy skautów, urządzał strzelanie do celu o na 
grody, tudzież wyścigi konne i wogóle dbał o to, 
aby w  całem jego otoczeniu zapał wojenny nigdy 
nie ustawał.

Rzadko zdarzyło mi się widzieć jeźdźców tak 
dobrych jak on, osobiste zaś jego męstwo im pono 
wało Arabom. Takie to właściwości zapewniły mu 
niezachwianą wierność podwładnych i tem objaśnić 
można wysokie zaufanie, które posiada do niego 
cała armia turecka.

Przy sposobności jeszcze raz zaznaczamy, że ten 
bohater młodoturbów nic nie ma wspólnego z sy­
nem wychodźcy polskiego, generałem inżynieryi 
w  armii tureckiej Eoyerenn-Borzęckim paszą, liczą 
cym obecnie 56 lat i należącym wprawdzie również 
do stronnictwa młodotureckiego, ale nie odgrywa­
jącym w  niem roli tak wybitnej, jak jego imiennik.

Enver bej, liczący obecnie 32 lat, jest Turkiem 
rodowitym. Kształcił się wojskowo w Niemczech ; 
podczas wybuchu rewolucyi przeciwko sułtanowi 
Abdulowi Hamidowi piastował rangę kapitana pie­
choty. Następnie wysłano go jako atta< he wojsko­
wego przy ambasadzie tureckiej w Berlinie; poślu­
biwszy zaś przed 20 miesiącami księżniczkę z  ce­
sarskiego domu otomańskiego, stał się powinowa­
tym sułtana Mahometa.

Turcy o Polsce.
Od jednego z  naszych czyteln ików , k tóry  w  

roku ub ieg łym  baw ił w  K onstan tynopolu , na 
w iązaw szy tam stosunki w ś w ie c ie  handlowym , 
odbieram y następujące ciekawe wiadomości.

W ed łu g  in fosm acyj pochodzących od jednego  
z kupców, Emin Beja (S  anisław Czarkowski, syn 
oficera  a i m i  tureckiej, em igranta z 1831 roku) 
tak obecnej jak  zresztą i poprzedniej w ojny 
w łosko tureckiej handel Konstantynopola n ie od­
czuwa praw ie wcale.

M im o rozgoryczen ia , jak ie  panuje śród ludno­
ści muzułmańskiej na gw a łty  i n iespraw ied li­

wość w yrządzane Turcyi przez sąsiadów za współ­
działaniem  Europy ani razu nie t*ył na ulicach 
zakłócany spokój, a obaw y rzezi chrześcijan jak 
rów nież w szystkie inne uwłaczające godności 
społeczeństwa otom ańskiego po dziennikach eu 
ropejskich rozsiewane w ieści, są z grunta fa ł­
szyw e lub też rozpuszczane tendencyjn ie przez 
przeciw ników  Tu rcy i, aby tym  sposobem spro­
w okow ać in terw eneyę m ocarstw  zawsze w  sku­
tkach dla niej zgubne.

W praw dzie zdarzało s ię , że na prow incyi tu 
i ow dzie p rzyszło  do rozruchów, lecz te  na B rł- 
kanie i w  czasie pokoju byw a ją  na porządku 
dziennym  i dla charakterystyki nastroju są bez 
znaczenia.

W ie lk ie  mocarstwa, tw ierdzi in form ator ture­
cki, k tóry  zresztą d ługie lata m ieszkał poprze­
dnio w  Bu łgaryi, nie gotu ją lepszego losu lud 
ności chrześcijańskiej, w ydzied z czając Tu rcyę z 
je j europejskich tery toryów  i oddając je  pod za­
rząd państw bałkańsk ch, ponieważ stosunki w  
Bu łgaryi i Serbii bynajm niej nie są lepsze od 
tureckich, owszem  B u łgarzy w stosunku do na­
rodowości obcych są daleko bezw zględniejs i od 
Tu  ków, m imo że od nich na w yższym  stopniu 
kultury stoją.

Cholera w  Turcyi europejskiej zupełnie w y ­
gasła.

Duże w rażen ie w yw a rł w  Konstantynopolu 
obchód 50 lecia powstania styczn iow ego urzą 
dzony przez tamtejszą kolon ię polską. Obchód 
został poprzedzony uroczystą mszą d. 21 sty­
cznia w  kościele P. M aryi w Perra, Z  uczestni 
ków  powstania trzech jeszcze  pozostało nad Bo­
sforem, oto ich nazwiska w edług spraw ozdm ia  
gazety  „L e  jeune turc* T . W ańkow icz, Radzi 
m on ow icz(? ) i dr J. Oberm ayer.

Z okazyi tej uroczystości prasa konstantyno- 
po ltańska  pośw ięciła też u w sgę spraw ie po l­
skiej, biorąc asumpt z  p ierw szego w iersza p ie­
śni legionów .

N iektóre s fery, idąc zapew ne za natchnieniem 
em igracyi polskiej przypisu ją w ielk ie znaczenie 
polityczne niedawno odbytym  zaś ubinom w Ż y ­
wcu, z  czego prasa turecka w ysnuw a wniosek, 
że monarchia habsburska nie zaniedbuje zab ie­
gów , aby w raz z  tytu łem  królewskim  zjedno­
czyć pod berłem  swojem  ziem ie polskie, co je ­
dnak nie wcześniej m oże nastąpić jak  po w o j­
nie z  R osyą  o hegem onię nad św iatem  słow iań­
skim.

Walka z zarazami.
Dokonane zostało wielkie dzieło: uchwalono w  

Izbie posłów w  drugiem czytaniu u s t a w ę  o 
z w a l c z a n i u  c h o r ó b  z a k a ź n y c h .  Ustawa 
ta, wyczekiwana niecierpliwie przez ogół lekarzy 
i przez wszystkich przyjąć ół ludzscości, doszła do 
skutku dzięf*i energicznemu poparciu posłów so- 
cyalistycznych, zwłaszcza tow. dra Adlera, które­
go dziełem może być nazwana. Najwięcej trudno­
ści robiło tej ustawie —  Keło polskie, zwłaszcza 
jego przedstawiciele w  komisyi sanitarnej parla­
mentu pp W r ó b e l  i L a s o c k i .  Rozprawił się 
też z nimi, jak na to zasłużyli, tow. poseł dr 
A d l e r ,  jako mówca generalny przy drugiem czy­
taniu tej ustawy w  pełnej Izbie 30 stycznia. Od­
nośny ust,p zjadliwej mowy posła dra A d l e r a  
brzm iał:

—  Jestto wprost hańbą, że znalazł się teraz 
poseł, który żąda ponownego zwrócenia tej usta­
w y  da komisyi (Potakiwanie u soeyalistów), tem- 
batdziej bańbą, że ten poseł, przebrany za pol­
skiego chłopa...

Dr D i a m a n d : ...jest dyrektorem kolei ze Sta­
nisławowa 1

Dr A d l e r :  ...zgoła nie jest w  niemożności po­
znania stosunków, w  jaMejby był rzeczywisty 
chłop polski. Jestto wyrafinowana i swawolna de­
magogia. Ż a l  m i c h ł o p ó w  p o l s k i c h  k t ó -  
r z v  s i ę  d a i ą  przez takiego posła w błąd wpro 
wadzać 1 brać na kawał i muszą skutkiem tego 
wziąć na siebie odium z a m a c h u  na  s w o j e  
w ł a s n e  n a j i s t o t n i e j s z e  i n t e r e s y ;  albo­
wiem chłopi polscy są najpierwszyml objektami 
wszelkich zaraz. Należy się spodziewać, że ten za­
mach zostań e odparty; dość boaoru wyrządzono 
demagogii przez jednorazowe zwrócenie. Dziś ten 
wniosek upadnie.

Mieliśmy już w  komisyi, a także i przy pierw­
szej dyskusyi tu w  Izbie jednego głównego prze­
ciwnika; jest nim hrabia L a s o c k i ,  a w ięc też 
taki król chłopski, człowiek, którego przeszłe jego 
życie szczególnie uzdolniło do poznania możliwych 
niebezpieczeństw, jakie mogą zagrażać ze strony 
starostów i władz, bo s a m  b y ł  s t a r o s t ą ,  a te­
raz, zdaje mi się, jest w  namiestnictwie. Jego o- 
sb ieżen ia  i jego wnioski zmierzają w  tym kierun­
ku: Proszę tylko władzom nie dać żadnej możno­
ści zrobienia czegokolwiek w  drodze rozporządze­
nia, bo wszystko zostanie nadużyte 1 (Wesołość). 
To wprawdzie wiadomo, ale prawdopodobnie nie 
jest kooiecznem, żebvśmv wszystkie w ladie, w  
szczególności nasze władze sanitarne m ierzyli tą 
miarą, do jakiej doszedł były starosta galicyjski z

KARO L DE COSTER.

D Y L  S O W I Z D R Z A Ł
Powieli historyczna.

Przełożył C z s s ł a w  Wr o ok l .
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(Ciąg dalssy).

W ów czas rzek ł mu cesarz, iż  zostanie pow ie­
szony.

P ierw szy  dowódca straży m iejskiej przyznał, 
iż słuszną jest to rzeczą, obaj zaś burm istrze 
tak się z p rzyczyn y tego  w yroku  przerazili, iż 
ani słow a za, lub przeciw  w yrzec n ie mogli. 
W ezw an o  natychm iast kata w raz z pomocnika­
mi. P rzysz li wnet, niosąc drabinę, stryczek i po­
wróz, którym  zaraz Sow izdrzała  skrępowali i po­
w ied li go  pod szubienicę. Szedł spokojnie po­
środku żo łn ierzów  Kornhuina, odm awiając m o­
d litw y. Lud zaś, k tó ry  orszak ten otaczał, sze­
m ra ł: „N a zb y t to srogi w yrok  w ieszać biednego 
m łodzianka za tak błahe przew in ien ie". Lecz 
uzbrojen i tkacze m ów ili w prost:

—  N ie  dopuścimy, b y  Sow izdrzała  pow ieszo­
no; stałoby się to w brew  prawom  i swobodom , 
zaprzysiężonym  miastu Audenarde.

Tym czasem  orszak stanął przed szubienicą. 
Przystaw iono do słupa drabinę, kazano wyniść 
po niej Sow izdrzałow i pod sam hak i kat za łoży ł 
mu ju ż stryczek na szyję. Tłum  n iew iast cisnął

się pod szubienicą. P ro fos na koniu trzym ał już 
w  pogotow iu  na łęgu siodła rózgę, oznakę w ła ­
dzy, ażeby ją  podnieść i dać znak katow i, gd y  
cały zebrany lud w ołać począ ł:

—  Łaski, łaski dla Sow izdrzała !
A  w raz z  ludem w ołał z  pod szubienicy So­

w izdrza ł:
—  Łaski, litościw y cesarzu!
Cesarz podniósł dłoń  i rzek ł:
—  D obrze; jeśli mnie poprosi ten ło trzyk  o coś, 

czego nie będę m ógł wykonać, to odejdzie stąd 
żyw .

—  M ów  Sow izdrza le ! —  krzycza ł lud.
K ob ie ty  zaś m ów iły  z płaczem :
—  O cóż ten biedny chłopak poprosi, gd y  

dla cesarza nic niema niem ożliwego.
A  lud nie ustawał w ołać:
— M ów  Sow izdrza le!
—  Najjaśn iejszy panie —  rzek ł Sow izdrzał —  

n ie proszę was ani o złoto, ani o ziem ię, ani 
o życie, ale o to, ażebyście mnie, gd y  się od­
w ażę prośbę mą w ypow iedzieć, nie kazali przed 
śm iercią wysm agać, ani też kołem  łamać.

—  T o  ci przyrzekam  —  odrzekł cesarz.
—  Najjaśn iejszy panie —  podjął znów  Sow i­

zdrzał —  proszę was przeto, byście mnie przed 
śm iercią w  tę tw arz pocałowali, którą nie m ó­
w ię po flandryjsku.

Na to roześm iał się cesarz, a w raz z nim i lud 
cały.

—  N ie  m ogę uczyn ić tego, czego żądasz So­
w izdrza le i d latego zachowaj tw ój żyw ot.

Lecz burm istrzów  i ław ników  skazał cesarz 
na karę taką, ażeby przez sześć m iesięcy nosili 
na ty le  g łow y  okulary.

—  A żeb y  łyczki z Audenarde —  m ów ił —  je ­
żeli nie w idzą dobrze z przodu, w idzieli dobrze 
przynajm niej z tyłu.

I na jego  rozkaz umieszczono okulary w  g o ­
dle miasta, jak  to dziś jeszcze w idzieć można.

Sow izdrzał zaś w yn iósł się chyłkiem  z miasta, 
unosząc z sobą zdrową g łow ę, a prócz tego 
także m ieszek dobrze w ypchany talarami, któ­
rym  go  obdarzy ły  litościwe m ieszczki z Au de­
narde.

XX .
Rozdział, w którym jest mowa o szczęśliwym spo­
tkaniu Dyla Sowizdrzała z Maćkiem Brzuchaczem 

w mieście Leodyum.
Na placu rybnym  w  Leodyum  spotkał Sow i­

zdrzał grubasa, k tóry uginał sję p0(j brzem ie­
niem sieci pełnej ptactwa i ryb. wśród których 
w iły  się w ęgorze, b ie liły  się łososie i lśniły 
srebrnołuskie karpie.

Sow izdrzał rozpoznał w  grubasie dawnego to ­
w arzysza fig lów , Maćka Brzuchacza.

—  Co tu robisz M aćku? —  zaczepił go.
—  W szak w iesz, jak tu w  Leodyum  w ielce 

m iłują Flamandów. Bawię tu dla spraw mej m i­
łości. A  ty ?

—  Szukam kogoś, komubym m ógł za kaw a­
łek  chleba o fiarow ać swe służby.

(Ciąg Otljisjr nagtąpt).
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poznania siebie samego. (Wesołość). Gdybyśmy ta 
kie miary przykładali, nie moglibyśmy wogóle nic 
zrobić. Hr. Lasocki ma pewną idóe f  xe, miano 
w icie, że należy zarazy podzielić na dwie gm py: 
na szkodliwe i nieszkodliwe Uważa np. cholerę i 
dżumę za niebezpieczne, natomiast ma wprost per­
wersyjne zamiłowanie do bakcylów szkarlatyny, 
dyfteryi i tyfusu brzusznego. Te bakcyle chciałby 
przy każdej sposobności oszczędzać. Byłoby to 
wprost niezrozumiałe, gdybyśmy sobie wciąż na 
pamięć przywodzili, że był on galicyjskim Btaro 
stą. Nadto ma on jeszcze osobliwy pomysł, żeby 
obrona przed zarazą dopiero wtedy miała się roz­
poczynać, gdy wypadek choroby został lekarsko 
niewątpliwie ustalony, nie zaś już od podejrzenia 
choroby. Argument, którego on tu używa brzmi: 
Jakżeż rozpoznać podejrzenie zakażenia? W  takim 
razie i dyagaoza nie wystarczy —  czekajmy więc 
lepiej odrazu na wynik gekcyi (Wesołość).

P r z e g lą d  p r a s y .
Prasa polska o wystąpieniu socyallstów niemie­

ckich przeciw wywłaszczeniu Polaków.
„ N o w a  R e f o r m a *  (Nr. 51 z  31 stycznia 

w  artyku le wstępnym  pisze:
„P o lak ów  poparł z temperamentem i z 

energią  m ówca socyalistyczny, poseł W e n -  
d e l .  Sm agał on niem iłosiernie i bezlitośnie 
system  pruski, w ystępując śmiało, z pe­
wnością siebie. Świadom  był tego, że prze­
mawia w  im ieniu najootężn iejszego w  N iem ­
czech stronnictwa, które podczas ostatnich 
w yborów  parlam entarnych zgrom adziło pod 
sw ym  sztandarem  cztery m iliony w yb o r­
ców  i d latego ma prawo, aby je  poważnie 
traktowano i niem niej poważnie z  niern 
się liczono. Reprezentant socyalnej dem o­
kracyi wśród grobow ej niemal ciszy od­
zyw a  się podniesie nym  głosem : „O tóż do 
czego doszło? M y burzyciele ładu i po­
rządku, bronić musimy podstaw konstytu­
cyjnych w obec rządu pruskiego i tych, któ 
rzy  chcą uchodzić za fiia ry  tronów , o łta­
r z y  i ł»d u  soołecznego*.

„ C z a s *  (N r. 51 z  31 styczn ia) w  artykule 
wstępnym  p isze:

... zabra ł g łos  poseł W endel, z  party i so-

cyalistycznej. M owa jego, pełna ironii i 
zgryźliw ości, k ierow ała się przeciw  syste­
m ow i pruskiemu wogóle... Najsiln iejsze 
jednak wrażen ie w yw arł ten ustęp m ow y 
posła W endla, w  którym  reprezentant par­
ty i socyalistycznej podejm ował im ieniem  
socyalnej dem okracyi zasadę w yw łaszczę 
nia, zastosowaną przez junkrów  i narodo­
wych liberałów , zapowiadając, że k iedyś 
socyaliści zastosują ją  w obec nich samych. 
„P rzy jd z ie  czas —  m ów ił —  że m y w y ­
w łaszczać będziem y dzisiejszych w yw ła- 
szczyc ik i. W ów czas przeklniecie chwilę, 
kiedyście tę politykę w ym yślili i rozpo­
częli*. Socyalizm  zgłosił na swój sposób
sposób akces do polityk i w yw łaszczen ia,
a zgłosił go  tak jasno i niedwuznacznie, 
że wrażenia nie chybił...

...Nastąp ił teraz szereg m ów  w  obronie 
wyw łaszczen ia. N arodow y liberał poseł 
Schlee, woSnokonserwatysta Martin, pastor 
Mumm spełnili to zadanie, otrzym ując od 
pow iedź z potępieniem  polityk i antypol­
skiej od soeyabsty Ledeboura...

Konserw atyw ny „D ziennik  poznański* zam ie­
ścił m owę posła W end la w  całości w  Nr. 26
z 1 lutego, a „Czas* podał z  niej dw ie całe
szpalty w  Nr. 53 z  1 lutego.

W  ju trzejszym  numerze naszego dziennika 
podam y ją za „Dziennikiem  poznańskim*.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
Echo dyskusyi o wywłaszczeniu. Na sobotniem 

posiedzeniu sejmu pruskiego podczas obrad nad 
budżetem  m inisterstwa spraw wewnętrznych po­
seł C a s s e l  (postępowa partya ludowa) oświad 
czy !, że stronnictwo jego  nie m ogło uznać kom- 
petencyi parlamentu w  spraw ie in terpelacyi o 
w yw łaszczen iu  Polaków , chociaż p o t ę p i a  p o ­
l i t y k ę  a n t y p o l s k ą .

M inister spraw wew nętrznych  D a l w i t z  o- 
św iadczył im ieniem  rządu pruskiego, że parla­
ment przekroczył swą kom petencyę, gd yż  jed y ­
nie ciała ustawodawcze pruskie są m iarodajne 
do rozstrzygania, czy  ustawa pruska prawnie 
czy  nieprawnie została zastosowaną. O dpow iedź 
na pytanie, czy  w  styczniu b y ły  w  Poznaniu

dem onstracye n ielojalne, musi być  potakującą. 
(M inister m iał na m yśli zebrania Po laków  dla 
uczczenia roczn icy powstania 1863 r.).

Z  T E A T R U .
„Pani Bella* Tadeusza Kolczyńskiego.

(A ) P. Kończyński popróbował sił swoich w  
dziedzin ie farsy. Za tem at posłużył mu typ  roz­
w ódki biegnącej za każdą modą um ysłową. Bo­
gata, piękna i młoda pani Bella rozeszła  się 
po kilku tygodniach ze swoim  mężem, pseudo- 
malarzem , a obecnie kabarecistą Leonardem  
Orolskim , k tóry okazał się idyotą. Pani Bella 
szuka w ięc szczęścia, nie w iedząc sama dokła­
dnie, czego w łaściw ie chce. Rsuca się w  w ir 
polityki, b ierze udział w  agitacyi w yborcze j, na­
le ży  do ruchu em ancypacyjnego kobiet, próbuje 
się zagłuszyć nauką chemii, daje się porwać 
lutosławszczyźnie. A le  kandydat na posła, adw o­
kat Teodow icz, prow adzący je j proces rozw o­
dow y, okazuje się szubrawcem ; profesor Grot, 
głosiciel miłości pl itonicznej, b lagierem . Pan i 
Bella znajduje tedy ukojenie gdzieindziej, m ia­
now icie przekonyw a się, że w łaściw ie kocha, i 
to wzajem nie, poczciw ego i solidnego, choć 
trochę n iezgrabnego, uczonego chemika dra P o ­
godę. Tak  w ięc nauka i uczciwość zw ycięża  bla­
g ę  i ped łtść.

Św iaty, przez które pani Bella  odbyw a sw o­
ją  odysseę, nastręczają autorow i sposobność do 
satyry i kreślenia karykatur; a w ięc wplątał tu 
w szystk iego potrosze: i śmieszną sufrażystkę, i 
w yb ory  z  głosującym i nieboszczykam i, i adw o­
kata łupiskurę, i lu tosławszczyznę; ale nie do­
rów nał jeszcze swoim  pierw ow zorom , farsistom  
francuskim, w  zręczności techniki i humoru.

A rtyści krakowscy zagrań tę  farsę z życiem  
i wesołością. W ybornym  b y ł p. Stani ławski 
w  błazeńskiej roli Leonarda. Doskonałe sy lw etk i 
kom iczne stw orzyli pp. Jednowski, Noskowski, 
Bończa, Kosiński, Czaplińska, Bogusiński. T y ­
tu łową ro lę  z wdziękiem  odegra ła  p. Jarszew- 
ska, znakomitą babunią była p. Kosmowska. 
D opełn iły  dobrze całości pp. Górska, Regeró- 
wna i Turów  iczówna.

■ts*

EUGENIUSZ MELLER.

M I Ł O Ś Ć .
Opowieść japońska wedle R. Tan e f ik  i. *)

1.

Gdy bogaty kupiec ryżu Kadż;jemon, jako ośm- 
dziesięeioletni starzec, na wieki przymknął swe 
oczy, wówczas czcigodna małżonka jego z rozpa­
czy poszła do cbramu świętego Buddby, by ostatnie 
swe lata spędzić tam na zbożnej modlitwie. M enie 
zaś i wszystek handel w Utsiaosima zostawiła mło­
docianemu Sakitsi, przybranemu synowi, którego 
zmarły jeszcze za życia pokochał bardzo i szczerze

Od ośmiu lat dopiero przebywał Sakitsi w do­
mostwie zamożnego Kadżijemoca. Przedtem nale­
żał do pysznego orszaku namiestnika Tamontara 
Kadzujesi, albowiem pochodził z błękitnej krwi 
szlacheckiej i nosił mały czepek włosów na głowie 
zwyczajem dostojnych samurajów. Podczas pewne 
go polowania na słonki ściągną} na siebie gniew 
pana i władcy, gwcii nieroztropnej i lekkodusznej 
uwagi, rzuconej skrycie; skarcił go pan za to sło

*j Opowieść powyższa na'efcy do najlepszych utworów 
beletrystycznych nowszej literatury ,i"pońskiej. Wedle za­
pewnień autora Riuiei Ta^efi^i, wykończoną została „w 
jesieni 17 lata MoDsei' 11820} i osnutą na ile moralnych 
stosunków Japonii Czytelnik znajdz e w niej wierny o- 
braz pięknej dussv japońskiego ludu, nakreślony w spo­
sób nader oryginalny, a dla Egropejc>yka bardzo intere- 

niacv. (Pr?yp tłum 1. _______

w y groźnemi. Sakitsi urażony wielce opuścił mil 
czkiem psziową służbę i w  świat daleki udał Się 
czemprędzej.

I pewnego dnia przybył do Utsinosimy, gdzie 
wstąpił do służby bogatego kupca ryżu. Niedługo 
też trwało, jak pozyskał dla siebie względy i przy­
jaźń obojga m ałżonków; a serce jego napełniało 
się wdzięcznością dla dobrodziejstw tylu, okaza­
nych mu przez czcigodnych staruszków. Ze zdwo­
joną też pilnością poświęcił się handlowym spra­
wom, aczkolwiek na zdrowiu zapadał często. Ble­
dniał coraz bardziej i schorzał.

Gwoli nadwątlonego zdrowia prosiła go raz przy­
brana mateczka, by w  podróż się udał do krajów 
cieplejszych i tam słodkiego używał wywczasu.

Radom jej serdecznym dał posłuch Sakitsi i w  
miesiącu, gdy wisienki zakwitły czerwienią, udał 
się do świętej prowincyi Yomato, gdzie w  gajach 
z lotosu drzemały antyczne chramy wielkiegoBudhy.

Na przestronnym placu Shibawara w  mieście Na- 
za, opodal starożytnego templom Nonjen, stała her­
baciarnia pilnie uczęszczana przez okoliczny ludek, 
żądny zabawy i muzyki rozkosznie płynącej.

A  ściągała go licznie z niezwykłej urody sławna, 
siedmnastolstnia harfiarka, czarnobrewa Misawo, 
która grą swą przecudną zachwycała słuchających, 
podczas gdy mała, czteroletnia siostrzyca jej, słodka 
Kojosi, na wachlarzu dary zbierała skrzętnie.

Misawo była dorodną córką pewnego obywatela 
z Ksmak^ra który niedawno w  niełaskę popadł i

zubożał nagle, albowiem swojego pana, u którego 
służył, zmartwił ras bardzo. Utrzymać ją nie mógł 
i wyw iózł do czcigodnej cioteczki Fanajo, która 
również w  skromnych stosunkach będąc, na życie 
zarabiać musiała. Misawo nie cbcąc być brzemie­
niem dla rodziny, postanowiła zatem grą swą na 
harfie zebrać grosz potrzebny na życie dla wszy­
stkich.

Gdy Sakitsi, który właśnie w  owym czasie prze­
bywał w  Naza, dowiedział się o tem, zakochał się 
namiętnie w  uroczej dzieweczce Misawie i codzien­
nym gościem stał się herbaciarni.

I  ona za każdym razem witała go mile. W  jej 
sercu bowiem miłości iskierka zatliła się tajemna, 
jednakże uczuć swoich Die ujawniła nigdy.

Z ócz jeno czytali oboje, co na dnie ich duszy 
wyryte było...

Pewnego dnia, podczas złotego zmierzchu wscho­
dzącej nocy, wszedł do ogrodu herbaciarni Saizo, 
właściciel portowej ławerny i przywołał Misawę 
do siebie.

Drżąc na całem ciele usłuchała zawezwania; w ie­
działa bowiem dobrze, że podczas tej rozmowy 
przyszłe jej życie rozstrzygaie się niebawem...

Stosunki w  jej domostwie z daia na dzień kształ­
towały się coraz gorzej. Od tego czasu zwłaszcza, 
gdy matula Faaaji na oczy zasłabła niebezpiecznie, 
a wzmagająca się ślepota zaciemniała źrenice jej 
jasne. W tedy widmo nędzy czarniejsze się stało, 
niż kiedykolwiek przedtem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Bibułki c y g a re to w e  „ P o b u d k a "  i „D e rw id "  B e id ow sk iego
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym  chłodny i łagodny 
i nie w yw ołu ją  przekrw ien ia krtani. —  N iestety —  jest jeszcze wielu, 
k tórzy kupują i przepłacają liche bibułki niem ieckie i t. zw . francuskie, 
(w  W iedniu w yrab iane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla na­
szego przemysłu. —  N ie w ysyła jm y lekkom yśln ie naszych pien iędzy w  obce

kraje, bo ich nie m am y za dużo, a nadto utrudniamy i opóźniam y rozwój 
naszego przemysłu. —  W ierzcie  mym słowom, idźcie do trafiki kupić ksią­
żeczkę „Pobudki Sełdow sk iap" za 4 hal., celem przekonania się o dobroci 
tejże. —  Zamiast t. z. francuskich, żądajcie bibu łek yga  flerwld Beł- 
dowskiago", bo są w yborne. o  -  f ^    * "  «j—j   —~—*1 —j  —  r  —  v — «/ — ~ ̂  —i "  j   

F a b r y k a  t u t e k  1 b l b o l e k  c y g a r e t e w y e l i  M a  W .  B e ł d o w d k f e g o  w  K r a k o w i e
'rzy zakupcie bibułek, proszę dobrze
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KRO N IKA.
Poniedziałek 3 lutego.

Nowiny krakowskl«»
Reforma administracyjnej części statutu m. Kra­

kowa. W sobotę wieczorem obradowały sekcye V. 
i VI. nad reformą administracyjnej części statutu 
miejskiego. Ożywioną dyskusyę wywołał projekt 
utworzenia nowej bategoryi obywateli gminnych. 
Prcjekt podzielił członków gminy na „uczestni­
ków * gminy (mających obywatelstwo austryackie 
bez prawa przynależności do gminy) i na „przy 
należnych* (mających prawo przynaieżności do 
gm iny) i proponował trzecią kategoryę „obywateli 
miejskich*, t. j. przynależnych do gminy, którym 
Rada miejska nadałaby specyalne prawo obywa­
telstwa miejskiego po złożeniu uroczystyi h ślu 
bów obywatelskich. Sakcya V. oświadczyła się 
przeciw utworzeniu tej ostatniej kategoryi człon­
ków  gminy, motywując, że stworzy się przez to 
kategoryę osób nie posiadających żadnych gpe 
cyalnych praw, takich, btórychby ju t nie mieli 
„przynależni* do gminy, a różniącą aię od „p rzy­
należnych* tylko formalnością składania uroczy­
stego ślubowania obywatelskiego. Z innych wa 
iniejszych uchwał należy podnieść oświadczenie 
się obu sekcyj przeciw utworzeaiu „wydziału Ra­
dy miasta* na wzór wiedeńskiego „Stadtrath*. 
W ydział ten miał się składać z 16 członków, wy­
branych z Rady miejskiej. Do kompetencyi wydziału 
należałyby sprawy dotąd załatwiane przez Radę 
a to eelem uwolnienia Rady od mniej ważnych, 
czynności. Natomiast sekcye opowiedziały się za 
zatrzymaniem wszystkich dotychczasowych sekcyj 
i komisyj Rady miejskiej i utworzeniem trzeciej 
wiceprezydentury miasta. Uchwały sekcyj będą 
poddane pod obrady komisyi administracyjnej, w y  
branej z  łona komisyi dla reformy statutu miej­
skiego.

Drugi koncert Józefa Śliwińskiego ze współudzia­
łem orkiestry 100 p. p. pod kierunkiem kapelmi 
ntrza p. E Sittera odbędzie się 10 lutego na dochód 
ubogich pod opieką pp. Samarytanek. Na program 
złożą się wyłącznie utwory Chopina, które wykona 
Śliwiński częściowo z towarzyszeniem orkiestry, 
częściowo zaś solo. Tak osoba naszego świetnego 
pianisty, jak i dobroczynny cel koncertu ściągną 
zapewne, tak jak corocznie, tłumy publiczności do 
sali starego teatru. Bilety sprzedaje kasa starego 
teatru.

Wieczór Yvatte Guilbert odbędzie się 19 lutego 
w  sali starego teatru. Znakomita artystka wystąpi 
ze współudziałem p. Heleny Chailot (harfa), p. 
Louis Fleury (flet) i p. Artura Luzzaiti (kompozy­
tora i pianisty). Na program złożą się: Les legen- 
des doiees, Les viei)les legendes, Chansons pasto- 
rales, Chansons populaires, Chamoas m odernes; 
prócz tego odegrają pp. Cballot Fleury i Lnzzatti 
kolejno szereg utworów Haendla, Hahna, Glucka 
i Mozarta. B lety sprzedaje basa starego teatru.

„Samarytanin polski*. Prymaryusz dr Wflchtel 
rozpoczyna wykłady samarytańskie w  szpitalu 
izraelicbim dziś, w  poniedziałek, od godz. 6 do 7 
wieczorem.

Metodyczny kurs nauczania history! w sekeyl 
pedoioglcznej Ogniska nauczycielskiego. W  mie
sią> u lutym b. r. odbędzie się w  sekcyi pedologi- 
cznej cykl wykładów, obejmujący całokształt me­
todyki bistoryi w  szkole ludowej. Kurs odbędzie 
się pod kierunkiem autorki cennych prac history­
cznych p. H e l e n y  R a d l i ń s k i e j  O r s z y .

Program kursu obemie 12 wykładów:
A ) Zadania bistoryi w  wychowaniu. Nauczanie 

historyi i jego zakres na poszczególnych stopniach. 
Szkoła elementarna, średnia, uzupełniająca; naucza 
nie dorosłych.

B) Przygotowanie nauczyciela. Konieczność cryen- 
towania się w  nauce. Związek nauczania z nauką. 
Zależność nauki i nauczania od zagadnień chwili 
bieżącej na przykładach z dziejów nauczania hi­
storyi.

C) Historya jako nauka. Metoda historyczna. 
„Prawda* historyczna. Źródła i opracowania. Nauki 
pomocnicze.

D) Ogólne wytyczne metodyki nauczania. H i­

storya Polski. Historya lokalna. Rola historyi w 
nauczaniu i jej związek z innymi przedmiotami.

E) Program nauczania dziejów Polski. Ć liczen ia  
w  układaniu lebcyi na róż ^ych stopniach nauki. 
Sposoby ilustrowania i ożywienia wykładu. Meto 
dyba zwiedzań i wycieczek. Przegląd podręczni­
ków, książek pomocniczych, map, ilustracyj, prze­
źroczy.

Kurs rozpocznie się 5 l u t e g o  b. r. o godz. 7. 
Opłata za kurs 3 K Zapisy 3, 4 i lutego od godz. 
7— 8 w  lokalu Ogniska, Rynek 29 II p

D r  H en ryk  Kanarek. D r  Z o f ia  Szybalska.
0 demonstracji dorożkarzy w sobotę przed po- 

łicyą donoszą nam następujące szczegóły: Na 248 
dorożek jednokonnych w Krakowie jest zaledwie 
dwadzieścia kilka na gumach i te zajmują uprzy­
wilejowane stanowiska, dające możność pewnego 
zarobku, podczas gdy inne dorożki zajmują takie 
stanowiska, że muszą w  przejażdżkach do dworca 
i po mieście szukać pasażerów. Deputacyę do dy­
rektora Flataua prowadził na żądanie dorożkarzy 
poseł tow. dr M a r e k ,  który podał projekt wpro­
wadzenia turnusu, uwzględniającego w  równej mie­
rze wszystkich dorożkarzy. Nie ulega kwestyi, że 
obecny stan rzeczy jest krzywdzącym dla 3U  ogółu 
dorożkarzy, gdyż utrzymanie konia i podatek są 
jednakowe dla „gumowego* i „żelaznego* doroż­
karza, a wskazywauie^na rzekomy gust publiczno­
ści jest tylko wymówką.

Wykład dra Józefa Reissa „O  muzyce 'progra­
mowej*, drugi z przerwanego najpew ien czas cy­
klu odczytów „o zasadniczych pierwiastkach mu 
zyki nowoczesnej*, odbędzie się w  poniedziałek 
3 b. m. w  sali prób Tow. muzycznego (pl. Szcze 
pański 1, II. p )  o godz. 6 1/» wieczorem. Bilety 
wstępu w  cenie 40 h sprzedaje kaneelarya Tow. 
muzycznego
r Koncert Tilly Koenen, która wystąpi 7 lutego 
z wieczorem pieśni, budzi niezwykłe zainteresowa 
nie. Wśród dzisiejszych pieśniarek jest T illy Koe­
nen fenomenem: jej kontraltowy głos należy do 
wyjątkowych zjawisk we współczesnym świecie 
odtwórczym i jego barwa i umiejętne władanie 
sprawia, że T illy Koenen jest jakby powołana do 
interpretacyi ballad. Toteż w  programie krakow 
skim umieściła artystka kilka ballad Schuberta, 
Schumanna i nieznanego u nas kompozytora nie­
mieckiego Arnolda Mendelssohna i holenderskiego 
v Eyckena. Popyt na bilety jest obecnie bardzo 
znaczny, sprzedaje je księgarnia Krzyżanowskiego 
w  cenie K 5 4 i 3 (sala), 4, 3 i 2 (galerya).

Zaginieni chłopcy. 14 letni Edmund Woltyński i 
11-letni Wilczyński, uczniowie I. klasy wydziało­
wej w  szkole na Półwsiu, otrz;, n wszy we czwar 
tek świadectwa, do dziśdnL n-e wrócili do do­
mów. Prawdopodobnie ueieku z obawy przed karą 
za złe noty w  świadectwach. Przed otrzymaniem 
świadectw odgrażali się, że pójdą na Bałkan, na 
wojnę

Podwyższenie się dochodów z rzeźni. W  sobotę 
odbyło się posiedzenie komisyi administracyjnej 
na którem obradowano nad zamknięciem racbun 
kowem z dochodów i rozchodów akcyzy, rzeźni 
i targowicy za rok 1912. Zamknięcie obu osta­
tnich zakładów okazuje znacznie zwiększony obrót 
i w yżs je  niż r. 1911 docbrdy.

Rozprawy przed przysięgłymi rozpoczęły się dziś 
procesem przeciw Stanisławowi W róblowi o kra­
dzież.

Aresztowano Józefa Kamyczka, podejrzanego o 
dokonanie całego szeregu włamań. ii

Nagłą śmiercią zmarł w  jednym z hoteli 60 letni 
Michał Rym ński, kupiec z Sokala.

Nleudałe włamanie. Do mieszkania w domu przy 
ul. Dunajewskiego 3 włamali się ubiegłej nocy 
3 złodzieje, ale zostali spłoszeni. W  ucieczce zo­
stawili piękną feoleboyę narzędzi do włamania.

W teatrze „Nowości* wystąpiła La Tortajada, 
słynna hiszpańska śpiewaczka i tancerka, po raz 
pierwszy wczoraj i podbiła sobie publiczność Ode­
grała ona dramat muzyczno transformacyjny p. t. 
„Przygody torreadora. Piękna Tortajada jest praw­
dziwą artystką i tancerką, co publiczność uznała. 
Teatr wypełniony był na obu przedstawieniach.

Napaść na gładkiej drodze. W  sobotę o godz. 9 
rano gdy p Marya K. przechodziła ze swego mie­
szkania ulicą Morgensterna, napadł na nią znany 
w  tamtej okolicy Jan Górecki, uderzył ją w  gło­
wę, rzucił na ziemię i zaczął kopać. Kob efę. któ­

ra nie dała żadnego powodu do napaści, dopiero 
przejeżdżający artylerzysta wyrwał z rąk Góre­
ckiego. Przeciw  napastnikowi wdrożono kroki są­
dowe.

fljnlwcrsytat ludowy lis. A. Miaklawlaza (ni. Szew­
ska 16, I. p.)> -

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
lód®, 11— 1 w  południe i od 4— 9 wieczorem. 
B i b l i o t e k a  otwarta od godz, 12— 1 w  południe 
i i — 9 wieczorem. B i u r o  otwarte w  dni powsze­
dni© od 5— 1 wieczorem.

W ykłady w  sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
W  poniedziałek o godz. 7 w ieczorem : dr W a­

cław Radecki: „W stęp do psychologii*.
W e wtorek o godz. 7 w ieczorem : dr M. Lipcó- 

wna: „Budowa ciała ludzkiego* (z  obrazami świe­
tlnymi).

Repertuar teatru włajsklsgo.
Poniedziałek: .Kobieta i pajac*.
W to rek  .P a n i B e lla*.
Środa: .Wieczór trzech króli*.
Czwartek: Pani Bella*.
Piątek: .Leci liście z drzewa...* (popularne).
Sobota .Szlakiem legionów , dramat w 4 aktach wier- 

srem Ludwik* Hieronima Morstina.
N edziela po południa. „Dobrze skrojony frak* (ceny 

zniżo e do połowy).
Niedtiela wieczór: „Szlakiem legionów*.
Poniedziałek: „Posażna wdowa*.
Teatr świetlny „Uciecha*, Starowiślna 18.
Od soboty d. 1 do piątku włącznie d. 8 lutego b. r.: 

Wesoła komedya „Młodość — Płochość . W roli głównej 
Asta N ie l e en  Nadto w program wchodzi .Zemsta 
zdrad onego „ sztuka odegrana przez ważki i chrabą- 
stcze, wycieczka na Moutblanc oraz inne pierwszorzędne 
obrazy i humoreska.

Pogrzeb arcybsięcia Rainera.
W niedzielę od 2Va do 11. Codziennie od 4 do 10Vł

Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowa], Podwale 6.
Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4 do 10Vi 

w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do 11 w nocy.

Nowiny lwowskie.
Wybory do sejmu. Ukraińsko narodowy komitet 

zatwierdził kandydaturę dra Longina Cegielskiego 
na posła ze Lwowa przy zbliżającym się wyborze 
uzupełniającym do sejmu. Ze strony polskiej kan­
dyduje prezydent Neumann.

Aeroplan rosyjski nad Lwowem. Jak doniesiono
„Słowu polskiemu*, w  sobotę późnym wieczorem 
ukazać się miał nad Lwowem  aeroplan, który przy­
leci?? »d  strony Zamarstynowa, a lecąc nad ód 
mieś cm  zgasił reflektor. Aeroplan leciał nardro 
powoli i bardzo wysoko. Po półgcdr.innem krąże­
niu nad miastem odleciał w  stronę Wólki i znikł- 
Po czem informator „Słowa polskiego* pozm ł, że 
to był aeroplan rosyjski, trudno zgadnąć. Mógł to 
być równie dobrze austryacki aeroplan wojskowy 
lub też mógł to być też i wytwór wyobraźni owe­
go informatora.

Staraniom „Spójni* odbędzie się 4 lutego za­
bawa taneczna w sali przy ulicy św. Teresy 26 a,
I. piętro. Początek o godz. 8 wieczorem. Bilet 
wstępu 2 K, akademicki 1 K. Zaproszenia i bilety 
można nabywać w  lokalu „Spójni* (Zdrowie 9 b) 
w  godz. 6 — 8 wieczorem. W  dzień zabawy przy 
basie.

Zaczadzenie. Do mieszkania przy ul. Chorąż- 
czyzna 22 sprowadził się przed 2 dniami robotnik 
Leon Szaj z żoną i dwoma podnajemcami, również 
robotnikami. Wczoraj zapalili w p ecu i zatkali 
komin Nad ranem sąsiedzi zauważyli czad, w y­
walili drzwi i weszli do mieszkania. Szajowa była 
już nieżywą. Szaja zdołano przywrócić do życiai 
zaś podnajemców Łozińskiego i Juchima w  stania 
nieprzytomnym odwieziono do szpitala.

Włamania. Do składu obuwia Medeckiego przjf 
ul. Gródeckiej 1 usiłowało włamać się 3 mężczyzn' 
Żołnierz policyjny, zauważywszy otwartą bramę> 
wszedł do środka i spłoszył złodziei. Dwóch ucie­
kło, a trzeciego złapano w  osobie Józefa Płatbo, 
który niedawno odbył karę 10 letniego więzienia 
za kradzież. Znaleziono przy nim mnóstwo „no­
woczesnych* narzędzi do włamania.

Do mieszkania p. Grudera przy ul. Zielonej 34 
zakradł się w  nocy znany policyi złodziej Franci­
szek Combien z dwoma wspólnikami. Spakował* 
oni już garderobę, gdy nadejście właściciela spło­
szyło ich. Dwaj uciekli przez okno, a Combien#
schwytano. / \

Do kantoru rafiDeryi spirytusu Józefa Kronik# 
w  Zniesieniu dostali się nieznani sprawcy prze#

G Ł O S  K O B I E T
O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C . - D E M .

P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  S P R A W O M  O R -  

G A N 1 Z A C Y I  K O B I E T  P R A C U J Ą C Y C H  i: 

W Y C H O D Z I  D W A  R A Z Y  N A  M I E S I Ą C  i: 

P O D  r e d a k c y ą  D O R Y  K Ł U S Z Y Ń S K I E J  i:
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otwór wybity w  ścianie budynku i po rozbiu kasy 
wertbeimowskiej zabrali o^oło 450 K.

Obława na kieszonkowców. Od dłuższego czasu 
zdarzają g ę  w tramwajach liczne kradzieże kie* 
szonkowe. Wczoraj polieya urządziła wyprawę i 
na kilku limach złapała 6 złodziei.

Pobicia lotniarza. Na szeregowca obrony krajo­
we) Andrzeja Woronkę napadli w u !. M ircina dwaj 
mężczyźni, pobili go i odebrali mu bagoet. Je­
dnego napastnika, podobno woźnego uniwersytetu, 
schwytano; drugi z bagnetem uciekł.

Przejechanie. Na ul Hetmańskiej parokonny fia­
kier najechał w  całym pędzie na przechodzącą 
ulicą Anną Brndel i dotkliwie ją pokaleczył.

Zbiegli z domu rodziców : uczeń III klasy szkoły 
realnej Kazimierz Dfugoaz, syn robotnika kolejo­
wego, zamieszkałego na Lewandówce, liczący lat 
13, ubrany w  mundurek szkolay, jest szatynem, 
niskiego wzrostu, oraz W ł*dysław Paluch, syn do- 
zorczyni domu przy ul. Supńskiego, liczący ró­
wnież lat 13, ubrany w  zielonkawe ubranie ma­
rynarkowe.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
W ykłady w  stowarzyszeniach zawodowych ro­

botniczych w  godzinach od 7ł/s do 9_wieczorem 
codzień.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Poniedziałek- .Taniec czynowników*.
Wtcrek: Hngenoci*.
Środa ■ Lsci 1 ście z drzewa*.
Czwartek: „Luba niewinność*.

Z kraju.
W IV. rocznicę śmierci Mieczysława Karłowicza

8 lutego sekeya narciarska Tow. Tatrzańskiego w 
Zakopanem urządza pochód do kamienia pamią­
tkowego pod Małym Kościelcem. Członków i ucze­
stników sekcyi narciarskiej, jeżdżących wprawnie 
na nartach, uprasza sie o najliczniejszy udział. 
Punkt zborny o godz. 7Va rano w  cukierni Piotra 
Przanowsbiego.

Zamordowanie żołnierza. W  Żurawicy pod Prze­
mykiem, gdzie stacyonowany jest 28 pułk artyleryi 
poiowej, zamordowano żołnierza Olearnika, służą­
cego ii podpułkownika Teicbmana. Morderstwa do­
konał żołnierz Filipów z zemsty, ponieważ przed 
kilku dniami podpułkownik Teichman, niezadowo­
lony z niego, przyjął na jego miejsce Olearnika, 
poleciwszy mu, aby u Filipowa poinformował się
0 swych czynnościach. Na świeżo przyjętego kon­
kurenta zawistnem okiem patrzył oddalony Filipów
1 postanowił się zemścić. Skorzystawszy z wyjazdu 
podpułkownika do Przemyśla 30 z. m., pochwycił 
siekierę i ugodził Olearnika trzy razy w głowę, za­
dając mu trzy rany śmiertelne w  czoło i w  twarz. 
Po mordzie zabójca poszedł do drewutni, wziął 
derkę i owinąwszy zwłoki, zabrał je  na plecy, 
chcąc je  ukryć. Spłoszony, rzucił trupa na drut 
kolczasty, okalający koszary, gdzie go znaleziono 
Uwiadomiony o morderstwie dyżurny porucznik 
kazał aresztować Filipowa, podejrzywając go o ten 
czyn. Przyprowadzony morderca z rękami skrwa- 
wionemi gam się przyznał do zbrodni, mówiąc: 
„Melduję pokornie panu oberleutnantowi, co ja za 
biłem Olearnika*. Indagowany następnie, począł 
gię wikłać w  zeznaniach i bronić gię w  ten spo- 
gób, iż w  czagie sprzeczki Olearnik dał mu w twarz, 
eo go tak podnieciło, że chwycił siekierę i zarąbał 
„rekruta" na śmierć.

Z zabory rosyjskiego.
Upośledzenie Warszawy przez „politykę* kolejo­

wy Rosyi. W projekcie mmisteryalnym przebudowy 
torów kolei warszawsko wiedeńskiej z normalnych 
europejskich na szerokie rosyjskie, oprócz celów 
—  zdaniem ministeryum —  strategicznych, kryje 
gię jeszcze zamiar doprowadzenia bezpośrednio ca­
łego ruchu tranzytowego do granic państwa z po 
minięciem całkowitem przeładunku w  Warszawie.

Departament kolejowy już od lat wielu usiłował 
zmniejszyć znaczenie Warszawy i doprowadzić ją 
do roli zwykłej stacyi pośredniej.

Przed czterema laty skierowano pociągi kuryer- 
skie z Moskwy na Łuków i Dęblin i zamiast w  
Warszawie podróżni przesiadali się w  Granicy lub 
Dąbrowie z pominięciem Warszawy. Dalej w yzy­
skano linię kaliską aby doprowadzić bezpośredni 
ruch pociągów z Moskwy i Rostowa nad Donem 
do Kalisza. Rozkład jazdy ułożono w  ten sposób, 
że podróżni całkowicie omijali Warszawę, me ma­
jąc chwili czasu na zatrzymanie się w  mieście.

Obecnie, gdy z wiosną ma rozpocząć s;ę prze 
budowa torów na kolei warszawsko wiedeńskiej 
między Łowiczem a Aleksandrowem, pociągi po­

spieszne i kuryerskie z Moskwy do Berlina pomijać 
będą Warszawę, kierując się koleją obwodową 1 
kaliską na Łowicz do Aleksandrowa.

Dane jednak cyfrowe stwierdzają, że ani budo­
wa kolei dąbrowskiej z doprowadzeniem bezpośre- 
dniem szerokich torów do granicy, ani budowa ko­
lei kaliskiej o torach szerokich nie zdołały wpłynąć 
na znaczenie handlowe Warszawy, natomiast nara­
ziły podróżnych na niewygody, gdy pociągi i prze­
ładunek zaczęły omijać Warszawę. System pruski 
z zastosowaniem wagonów, mogących kursować po 
torach obu szerokości, znakomicie podniósł fre- 
kwencyę kolei mławskiej i w ytworzył potężną eks- 
pedycyę celną na stacyi kowelskiej pod cytadelą. 
Tegoż można się będzie spodziewać po przebudo­
w ie odnogi aleksandrowskiej, a wszelkie usiłowa­
nia celem zniweczenia ruebu handlowego Warsza­
w y zapewne nie odniosą skutku.

Ze świata, >
Proporcyonalne wybory gminna. Jak już donie­

śliśmy, odbywają się w  W i e n e r  - N e u s t a d t  
po raz pierwszy wybory proporcyonalne do Rady 
miejskiej. W  IV  kole na 10 mandatów socyaliści 
zdobyli 5. W  III kole również z  10 mandatów 5 
dostało się socyalistom. Co w ięce j: w  II kole z 10 
mandatów socyaliści zdobyli 2, bo na 897 odda­
nych głosów otrzymali 210. Razem socyaliści w 
trzech kołach z 30 mandatów zdobyli 12. W  III i 
II kole głosowały także —  po raz pierwszy w  Au­
stryi —  opodatkowane k o b i e t y  o s o b i ś c i e  bez 
pełnomocników. Chrześcijańsko - socyalni ponieśli 
dotkliwą klęskę.

Wycofanie banknotów 10-koronowych. Bank au­
stro-węgierski ogłasza, że noty 10 koronowe z datą 
31 marca 1900 po upływie 28 lutego b. r. nie będą 
w ięcej przyjmowane, ani wymieniane.

Sprawa Wolańskiego. Z Wiednia donoszą, że 
Józef Zygmunt Wolański, syn hr. Mikołaja Wolań­
skiego, który przed paru dniami został zaareszto 
wany w  Wiedniu pod zarzutem oszustwa, został 
uwolniony przez policyę, ponieważ przeprowa­
dzone śledztwo wykazało zupełną bezpodstawność 
oskarżenia. Wolański padł ofiarą intryg ludzi, któ­
rym jest nie na rękę z tego powodu, że wystę 
puje przeciwko p. Msryi Boguckiej o spadek po 
hr. Mikołaju W<lańskim.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortep iany, pianina, harmonie i pianole —  
krajow e i zagraniczne, now e i przegrane —  za 
gotów kę i na spłaty - bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
lu tego, z dnia 3

Ulgi doli rozerwistów.
Wiedeń M inisterstwo obrony k ia jow e j zarzą­

dziło, aby w szyscy rezerw iści i zapasow i o trzy ­
mali na rękę po 6 K ;  oprócz tego  otrzym ają 
w szyscy po dwa garnitury bielizny. W szyscy  
żołnierze, rozlokow ani w  kra ach pogranicznych, 
zostaną zaopatrzeni w  zim ow e odzienie.

Karambol kolejowy.
Oświęcim. W czoraj o  godzin ie 4 30 po połu ­

dniu najechał z  N ow ego  Berunia do Oświęcim ia 
na poprzednio w  tym  samym kierunku w ypu ­
szczony i przed sygnałem  w jazdow ym  stacyi 
Oświęcim  sto jący pociąg tow arow y Nr. 8215. 
W skutek zderzenia odniosło d w ó c h  p o d r ó ­
ż n y c h  c i ę ż s z e ,  a 12 l e k k i e  u s z k o d z e ­
n i a  c i a ł a .  Rannym  udzielili p ierwszej pomo­
cy  lekarze ko le jow i z  Oświęcim ia dr Ślusarczyk 
i dr Schlank. Skutkiem zatarasowania toru 
w strzym ano na razie ruch pociągów  na prze 
strzeni Ośw ięcim — N ow y  Beruń Ruch osobow y 
podjęto dziś rano, podróżni muszą się jeduak 
przesiadać w  miejscu wypadku. Ruch tow arow y 
przyw rócony zostanie prawdopodobnie dziś w ie­
czór. Ś ledztwo w  toku. Nazw iska podróżnych, 
którzy doznali uszkodzenia ciała, zostaną pó­
źniej ogłoszone.

Pogrzeb Kronawettera.
Wiedeń. (Teł. w ł ). Odbył się wczoraj pogrzeb 

dra Kronawettera. Na cmentarzu przemawiał poseł 
socyalno demokratyczny dr Reaner.

Zamknięcie fabryki torpedów.
Rjeka. (B. kor.). Fabryka torped została za ­

mknięta, a robotn icy wydalen i, z  następującego 
powodu: Starszy inżynier Durks zagroził jedne­
mu z robotników  wydalen iem , ponieważ zepsuł 
kilka części składowych torpedy. W yw o ła ło  to 
wzburzenie pośród robotników . G dy w  piątek 
rano Durks ponownie pociągnął tego  samego 
robotnika do odpowiedzialności za niedbalstwo,

ten wszczął kłótnię i rzucił na inżyniera ka­
wałkiem  żelaza. Na ten znak inni robotn icy ta­
kże obrzucili Durksa żelaziwem  i lekko go  zra­
nili. D yrekcya w yda l ła  wszystkich robotników  
i zamknęła fabrykę na czas n ieograniczony.

Rjeka. D yrekcya fab ryk i torpedów  zaw iado­
miła robotników , że przy jm ie ich deputacyę, je ­
dnakże robotn icy takiej deputacyi nie wysłali. 
Fabryka jest zam kniętą i z tego  powodu pouosi 
w ie lk ie straty, gd yż  ma bardzo w ie le  zam ówień, 
a nawet w  ostatnich tygodniach musiała p rzy j­
m ować nowych robotników . Postaranie się o 
now ych  robotników  natrafia obecnie na w ielk ie 
trudności, ponieważ robotn icy, za jęci w  fab ry ­
ce torpedów , muszą mieć specyalne wiadomości.

Strejk tramwajowy w Hamburgu.
Hamburg. Miejska kolej e lek tryczna w strzy­

mała w  sobotę w ieczorem  ruch z  powodu, iż 
robotn icy strejkujący spowodowali krótkie sp ię­
cie. Pociąg i stoją na torach. W drożono docho­
dzenia, a polieya strzeże dostępu do ob jek tów  
kolejowych .

Utrudnienie imlgracyl do Ameryki.
Waszyngton. Senat p rzy ją ł projekt ustawy 

o  im igrac>i, k tóry  m iędzy innem i postanow ie­
niam i zaw iera także postanowienie, żądające 
pew nego stopnia w ykształcen ia. Projek t ten b ę­
dzie przedłożony prezydentow i Ta ftow i do pod­
pisania.

P r z e d  n o w ą  w o j n ą .
( O s t a t n i e  d e p e s z e ) .  

S y t n a c y a  p o l i t y c z n a .

Wiedeń. (Teł. w ł.). Odpow iedź Tu rcyi w yw arła  
w  kołach dyplom atycznych  dobre wrażenie. —  
Istn ieje przekonanie, że pertraktacye pokojow e 
będą prowadzone jednocześn ie z  wojną.

Sytuacyę uważaią za bardzo n i e p e w n ą .  
N ik t nie w ie, co m oże przynieść najbliższa go ­
dzina.

Jak donoszą ze Sofii, odezw a Sawowa tw ier­
dzi, że  Tu rcya  po zw ycięsk ie j dla Bułgarów  
wojn ie, nie chce odstąpić nawet piędzi ziem i. 
T a  k łam liwa odezw a w  kołach dyplom atycznych 
i innych w yw oła ła  w ielk ie  n iezadowolenie.

C h o r o b a  F e r d y n a n d a .
Wiedeń. (T e ł. w ł.). Jak donoszą ze Sofii król 

Ferdynand miał kilka ataków  neurastenii, co 
w p łynęło  na osłabien ie funkcyj sercowych. —  
Z  tego powodu trudno mu jest kom unikować 
się z ludźm i; nie m oże w ięc podobno w p ływ ać 
na b ieg  w ypadków  politycznych.

D e f e n z y w a  T n r c y i .

Konstantynopol. (T e l. w ł.) Podobno Turcya  ma 
zachow yw ać stanow isko w yłączn ie  obronne. Na­
w et strzelać żo łn ierze m ają dopiero w  razie 
ataku.

W  ten sposób, jak  tw ierdzą, chce Tu rcya  za ­
dem onstrować, że n ie ponosi w in y  w  zerwaniu 
rokowań.

M f s y a  k s .  H o h e n l o h e g o .

Wiedeń. (T e l. w ł.) Ks. Hobenlohe, k tóry ma 
udać się z  listem  cesarskim do Petersburga, by ł 
na audyencyi u hr. S U 'gkha.

M isyi H ohenlohego przypisują tu w i e l k i e  
z n a c z e n i e ,  interpretując ją  naturalnie w  k ie­
runku p o k o j o w y m .

Wiedeń. Ks. Hohenlohe, którem u p ow ierzo ­
no znaną w ielką m isyę dyplom atyczną, odjechał 
do Petersburga.

N a r a d y  b u ł g a r s k i e .

Sofia. (T e l. w ł )  Rada m inistrów  odbyła  p o ­
siedzenie. Skonstatowano, że  nie zaszła żadna 
taka zm iana w sytuacyi politycznej, k tóraby 
w ym agała  zm iany w  dotychczasowej akcyi.

Okrucieństwa band bułgarskich.
Saloniki, z  polecenia rządu bułgarskiego are­

sztowano w  powiecie Seres przeszło 200 członków 
band bułgarskich za udział w  plądrowaniu i rze- 
z !aeh. W&ród uwięzionych znajduje się także szef 
bandy, któremu niedawno powierzono prefekturę, 
a któremu obecnie zarzucają najcięższe w ykro­
czenia.

Odjazd delegatów tureckich.
Londyn. (T e l. w ł.). D elegaci tureccy m ają od ­

jechać stąd w e w torek.
Konstantynopol. Pełnom ocnicy tureccy o trzy ­

mali rozkaz opuszczenia Londynu dopiero po 
rozpoczęciu kroków  wojennych.
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M A Ł Y  F E L I E T O N .

Z f jn ta z y j socja listycznych.
„Inżynier Menni" A. Bogdanowa.

„In żyn ier M enni*, — to tytu ł fantastycznej 
powieści, napisanej (w  języku  rosyjskim ) przez 
bardzo głośnego w  Rosyi pisarza socyalistycz- 
nego A . Bogdanowa. Znakom ity jego  podręcz­
nik ekonom ii politycznej istnieje także w  ję zy ­
ku polskim w  2 tłómaezeniach i cieszy s;ę w ie l­
ką popularnością. W  Rosyi jednak Bogdanow 
jest bardziej znany jako filozo f, autor licznych 
książek z zakresu filozo fii, zw łaszcza filo zo fii 
k u l t u r y  przyszłości.

T o  ju ż nie pierwsza fantazya tego  autora. 
Przed  la ty  w ydał b y ł „G w iazdę czerw oną" (z ż y ­
cia na Marsie).

T ym  razem  zuowu m am y przed sobą życ ie  
społeczne na Marsie. Życ ie  to  —  w ed ług fanta 
z y i autora —  znacznie w yprzedziło  nasze życie  
na ziem i i oddawna znajduje się już w  fazie  so- 
cyalistycznej. A n tor jednak obecnie w yb ra ł dla 
swej powieści nie współczesne życie Marsyj 
czyków , których k u l t u r a  —  jego  zdaniem —  
b y łab y  dla nas trudną do zrozumienia...

„W yob ra źc ie  sobie, —  powiada —  że musicie 
współczesną pracę naukową, powieść psycholo 
giczną, artykuł polityczny tłóm aezyć na ję zyk  
Hom era lub staro-słowiański... Jestem świadom 
tego, o ile dla nas, dzieci ziem i, jest niepochle­
bne takie porównanie; n iestety, n ie jest jednak 
przesadzone: różnica kultur w  przyb liżen iu  w ła­
śnie jest taką*.

A u tor w yb iera  w ięc inny moment, —  okres 
przejściowy, przed nastąpienieęa ustroju socya- 
listycznego, okres przełom ow y. Z  jednej strony 
stoją potężne „federacye robotnicze*, z  drugiej 
„zw iązek  zw iązków  przedsiębiorców*, skoncen­
trow any kapitał, k ierow any przez w yrafinow a 
nycb, go tow ych  na wszystko finansistów.

G łów na treść powieści naturalnie —  to k u l ­
t u r a  p r z y s z ł o ś c i ,  to rozw iązan ie w ielkich 
zagadnień w alk i ludzkości z przyrodą.

G łów na postać—  to inżyn ier Menni. Potom ek 
starego, dumnego rodu feudalnego (k tó ry  ostat 
ni po uporczyw ej walce poddał się ustro jow i 
burżuasyjoem u), silny, energiczuy, przedsiębior 
czy  pośw ięcił się naukom przyrodniczym  i sztuce 
inżynierskiej. Po  kilku śm iałych podróżach w  
głąb  rozległych  piaszczystych pustyń Marsa, 
powziął m yśl o wykonaniu olbrzym ich, tytan i­
cznych prac —  o przeprowadzeniu szeregu ko­
losalnych kanałów  w  celu otwarcia tych pustyń' 
i ich bogactw  dla ludzkości.

(Zauw ażym y tu nawiasem, że  plany te pó­
źniej istotnie zostały urzeczyw istn ione przez 
M enniego i jego  następców ; stąd te „kan ały  na 
M arsie*, o  których w iem y z astrónomii).

W  „prologu * w idzim y Menniego, k tóry roz­
w ija swój plan urządzenia pierw szego kanału 
przed radą, zwołaną przez Rząd Centralny (re ­
publika marsyjska już wówczas, w  roku 1667 
połączyła  w szystk ie państwa w  jedną w ielką fe ­
d e ra c ję ) Trudno mu by ło  przekonać zebranych 
co do wszystkich głów nych  elem entów  sw ego 
planu. Zw łaszcza n ie chciano oddać w  ręce je ­
dnego ty lko  człow ieka kierownictwa takiera ol- 
brzym iem  przedsiębiorstwem . W końcu jednak 
w iększość zgodziła  się na plany Menniego. N ie­
k tórzy  w p ływ ow i członkow ie „zw iązku  zw ią ­
zków * poparli go, oczekując ogrom nych obsta- 
lunków.

Dalej w idzim y M enniego p rzy  pracy. W id z i­
m y i m iłość jego  do pięknej, mądrej sieroty 
Neili. L ecz m iłość n iew iele m iejsca za jm owała 
w  duszy tego  tw ardego człow ieka. W  jego  g ło ­
w ie  ro iły  się wciąż nowe, o lbrzym ie plany. Prze­
prow adzony udatnie p ierw szy kanał dał mu 
sław ę i w p ływ y , w zbudził zaufanie. R w ał się 
ku now ym  pracom. Nellę  w ięc musi opuścić.

Rozpoczyna się n ow y okres w  życiu  M ennie­
go. Opracowuje o lbrzym i Plan W ielk ich  Robót, 
które m ają siecią kanałów  opasać całą kulę 
Marsa. P lan y je g o  przyjęto. Setki tys ięcy  ro ­
botn ików  pracują nad kanałami. M iliony tonn

dynamitu rozryw ają  skały na drodze i różne 
przeszkody.

I  wówczas rozpoczęto zbrodniczą in trygę.
Zw iązkom  przedsiębiorców  chodziło o to, aby 

finansową stronę olbrzym ich prac w ziąć w  swe 
ręce. Uczciwość i energia M enniego stały na 
drodze. A  w ięc prowokacyjn ie zaczęto krzew ić 
n iezadowolenie wśród robotników , wmawiając, 
że Menni bez potrzeby prowadzi kanały przez 
bagna, gdzie giną tysiące ludzi itd. Popularność 
M enniego zaczęła słabnąć. Jego projek ty o  u- 
bezpieezeniu zatrudnionych robotników  zatrzy­
m ywano um yś'n ie w  parlamencie.

W reszcie jeden z działaczy zw iązków  przed­
sięb iorców  zaproponował Menniemu, b y  prze­
szedł na ich stronę. Inaczej —  zostanie zgn ie­
ciony. W  uniesieniu Menni zabija  wysłannika. 
Na sądzie zachowuje się dumnie, odrzuca wszel­
kie podsuwane mu myśli, że  popełn ił czyn  swój 
pół świadomie. Idzie w ięc do w ięzienia...

I  ty lko  gd y  wśród tłumu przechodzi przez 
dziedziniec w ięzienny, rozlega  się dźw ięczny 
g łos jeszcze młodej kobiety, która trzym a za 
rękę chłopca Jat 12— 13.

—  Dziecię, spojrzyj na bohatera i n ie zapo­
m inaj!

W spom nienie nagle b łysnęło  w  duszy Men- 
niego.

B .ła  to  Nella  z jego  synem...
Następuje II. część powieści.
W  p ierwszym  rozdziało przed nami posiedze­

nie Rady robotniczej, delegatów  organ izacyj r o ­
botników , pracujących przy budow ie wielkich 
kanałów . D zieje się to po up ływ ie 12 lat od 
chwili osądzenia Menniego.

Rada dyskutuje nad w ielk im  strajkiem, k tóry 
ma ogarnąć setki tys ięcy  robotników , zajętych  
przy kanałach. P o  usunięciu bow iem  M enniego 
rozpoczęła się brutalna i rabunkowa gospodarka 
„zw iązku  zw iązków * (finansistów ). Robotn icy g i­
nęli w  bagnach ; p rzy rozsadzaniu skał u żyw a­
no kiepskiego dynamitu, co pociągało liczne 
o fia ry  w  ludziach ; płacę obniżono itd.

W śród m ów ców  w yb ija  się m łoda, energiczna 
postać inżyn iera Nettiego  —  jak  dow iadujem y 
się —  syna M enniego i Nelli. U talentowany 
uczony Netti zbadał gospodarkę finansistów, w y ­
k ry ł szalone łajdactwa i nadużycia i p rzygo to ­
w ał książkę, pełną niespodziewanych rew elacyj.

Nam awia w ięc delegatów , by obok swych bez­
pośrednich żądań —  podniesienia płacy, usu­
nięcia rabusiów  itd. —  postawili także energ i­
czne żądanie uwolnienia M enniego z  w ięzien ia 
i przyw rócen ia  mu praw. Netti udowadnia, że 
wszystko, co w  swoim  czasie wysunięto prze­
ciw  Menniemu, by ło  niecną intrygą.

Rada przychyla  się do opinii Nettiego.
W ychodzi książka Nettiego, która w yw iera  

piorunujące wrażenie. W ybucha o lbrzym i strejk. 
M asy robotnicze dom agają się uwolnienia M en­
niego. G łów ny działacz zw iązku zw iązków  F e ­
liks Rao, k tóry  w  przeczuciu tych w ypadków  
planował nawet zam ordowanie w ięźnia, popeł­
nia samobójstwo. Rząd podaje się do dym isyi.

Do ceii M enniego przychodzą delegaci now e­
go rządu, m inistrow ie —  i proponują mu natych­
m iastowe uwolnienie i oddanie mu do rąk zno­
wu całego k ierow nictw a W ielk ich  Robót.

Menni jednak postanawia do końca terminu 
pozostać w  w ięzien iu  na znak protestu ; pozo­
stając jednak w  w ięzieniu, obejm uje ogólne k ie­
row nictw o robotam i.

P rzez Nettiego  i innych Menni rozporządza 
się pracami. Następuje zb liżen ie się pom iędzy 
w ięźniem  a m łodym  inżynierem . I  pewnego dnia 
surow y w ięzień  dow iaduje się, że dzielny, m ło­
dy inżyn ier socyalista Netti jest jego  synem !

D ługie rozm ow y prowadzą pom iędzy sobą ci 
dwaj ludzie. Dwa św iatopoglądy, jak  gd yb y  u c ie­
leśn iły się w  tych  dwóch postaciach. Indyw i 
dualista, uczony, obojętny na sprawy społeczne 
i —  ideo log robotniczy, św iata przyszłości.

T e  długie dyalogi dają autorow i pożądaną 
sposobność do rozw ijan ia swych ulubionych m y­
śli społecznych i filozoficznych. Menni w ierzy, 
iż idee są trw a łe i w ieczne —  np. idea wolności, 
idee matem atyczne, logiczne itd. Netti zaś zgo ­
dnie z  popularnym  dziś św iatopoglądem  pracy 
(k tórego  bogdanowskie odgałęzienia nazyw a się

„em piryo-m on izm em *) dowodzi, że  idee to są  
ty lko  środki w  walce człow ieka o byt, to re­
zultat jego  „p racy* w  pewnej fazie, rezu ltat b y ­
najmniej nie w ieczny, lecz wciąż zm ienny, w  za­
leżności od charakteru pracy, którą się ludzkość: 
zajmuje. Idea umiera, gd y  nadchodzi koniec w y ­
siłków , które łączy  dana idea. Ludzkość idzie 
dalej, stawia sobie now e ce le ; zaś idea umiera...

Tym czasem  przeciwko Menniemu występu je 
n ow y w róg —  tym  razem  uczciwa może, lecz 
ograniczona dem okracya ze sw ym  starym  cho­
rążym  T eo  na czele. Au tor chce tu przedstawić 
ideow e i p o lity c zn e . bankructwo burżuazyjneg-© 
liberalizm u i radykalizm u. T eo  nie m oże zrozu­
m ieć M snniego, k tóry z jednej strony ma o lb rzy ­
m ią w ładzę w  rękacb, z drugiej —  coraz bar­
dziej zb liża się z  federacyam i robotniczem i. Za­
m iary M enniego w ydają  się podejrzanym i, dzi­
wnym i. B iegunowość, M asowość świata burżua- 
zy jn ego  w ystępują na p ierw szy plan. A lbo-albo. 
Menni musi 8'ę zdecydować...

P o  długim  nam yśle M<-nni przychodzi do w n io­
sku, że w inien usunąć się z tego życia  —  usu­
nąć się zupełn ie. N ie umie, nie m oże ju ż stać 
się takim, ja k  N e t t i ; jednocześn ie jednak prze j­
rzał i zrozum iał, że nie m oże też należeć do 
starego świata. Po  ostatniem  pożegnalnem  spo­
tkaniu się z Nellą  —  umiera dobrowolnie. A  za 
tym  ostatnim w ielk im  człow iekiem  starego św iata 
idą now i ludzie, ludzie now ego  świata, nowej 
kultury, kultury przyszłości.

C zytam y w  ep ilogu :
„S koń czyw szy  z  in źyn ieryą , N etti całą swą 

pracę naukową sk ierow ał na wykonanie starego 
sw ego planu —  przekształcić n a u k ę  tak, by  
u d o s t ę p n i ć  j ą  k l a s i e  r o b o t n i c z e j * .  —  
I  szereg m łodych działaczy „ p r a c o w a ł  w r a z  
z n i m  n a d  s t w o r z e n i e m  s ł y n n e j  „ E  n- 
c y k l o p e d y i  R o b o t n i c z e j * ,  która stała się 
później oparciem  i sztandarem  ideow ej jedności 
proletaryatu.

*
* *

Pod  w zględem  czysto literackim  „fan tazya* 
m arsyjska Bogdanowa bardzo dużo pozostaw ia 
do życzenia. Zaw iera jednak sporo ciekawych 
m yśli, przedstaw ionych w  popularnej, żyw e i fo r­
mie. Cz.

Z sali koncertowe!.
J. Śliwiński. — Stefi Geyor.

Owaeyj jubileuszowych, jak głosiły komunikaty, 
zaniechano na wyraźne życzenie koocertanta. Jeśli 
życzenie było szczere, świadczy korzystnie o p. 
Śliwińskim, bo smutny jego jubileusz 25 iecia ka- 
ryery koncertowej. Rozpoczął występy jako jeden 
z najbardziej obiecujących pianistów polskich i z 
roku na rok błyszczała jego gwiazda jaśniej i w y­
żej na horyzoncie artystycznym. Chlubiono się 
słusznie młodym, gorącym, gwałtownym a subtel­
nym odtwórcą Chopina, znoszono kapryśność dla 
świeżoś ń barw i poetyczaości ujęda. Trwał ten 
złoty okres niespełna dwa dziesiątki lat. Zmiana 
nastąpiła gwałtowna, wraz z wyglądem zewnętrz­
nym, i stała się mu podobną. Właściwie w  grze 
nie nastąpiła nawet zmiana, lecz zupełny zastój, 
obracanie jedynie zebranym kapitałem. W  sferze 
artystycznej podobny krok stanowi o wykluczeniu 
artyzmu, a prowadzi niechybnie do zmechanizo­
wania, lekceważenia sztuki, a wreszcie przez za­
mknięcie w  ciasnych ramach niezmienionego re ­
pertuaru do maniery. Na takiem też stanowisku 
stoi dziś ten dawny artysta, ukochany do nieda­
wna przez polską publiczność, ceniony przez obcą.

Wczorajszy koncert przez szczupłość audytoryum 
przyniósł koncertantowi nieoczekinaną przykrość, 
słuchaczom jednak korzyść. Nerwowe rozdrażnie­
nie zdołało wytrącić Ś iwińskiego ze stałej równo­
wagi, ożyw ić kontury dzieł dobrze znanych z w y­
konania na poprzednich koncertach. Sonata ( >p. 
87) B e e t h o v e n a  posiadała dwa momenty ładne: 
zakończenie części pierwszej i epizod koronkowy 
w  drugiej. Etiudy symfoniczne S c h u m a n n a  za­
sługiwałyby na miano bardzo pięknie wykonanych, 
gdyby nie koncert tegoroczny Rubinsteina. Go­
dzinny, 11 ogniwowy łańcuch dzieł C h o p i n a ,  
zakończony Sonatą op. 35, zdradzał chwilami da­
wnego „szopeufatę*. raczył blaskiem świetności i

PRAWO LUDU O r a m  Fd&fciaf f t m j i  S e © y « l t e ,  
w k  X ¥ 4 y  P®sf«

K t o A w iw iw w w A .  Prmmmm&tM m m m  4  k w w tu S a s  
1 K  m m m  W  h. r&sm&ra ifepBaą,
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C . S M I E C H O W S K I
SpólKijofrm adpow w Krakowi* .. - \

N A J Z N A K O M I T S Z Y  W Y p d B  K J M J ^ W Y .

M m Ę m
I SM IEC H O W SK I

urokiem tętna uczuciowego, wystrzelającego z po­
śród zaciągniętych mgieł i oparów spowszedniało- 
go opracowania.

*  *  *

Po raz pierwszy podobno na naszej estradzie 
koncertowej pojawiła się skrzypek-bobieta godna 
bez zastrzeżeń nazwy artysty. Środki, jakimi pani 
Geyer rozporządza: mistrzowsko świetna technika 
palców i smyczka, nadzwyczajna czystość i pre 
cyzya gry zdumiewają bezustannie coraz na nowo 
i coraz czemś nowero. A le wirtuozerya nie jest tu 
celem samym dla siebie, gra p. Geyer poza grą 
blasków strzelających rakiet ujmuje słodyczą i sub­
telnością brzmenia, nie porywa, lecz czaruje. 
Artystka posiadła tajemnicę, która stanowi o po­
wodzeniu Kreislera, która stała się kluczem sławy 
Sarasatego i gra obu przychodzi przez analogię, 
słuchając na myśl, podobna a jedoak różna, gdyż 
nad® każdym szczegółem roztoczył surową kon­
trolę smak artystyczny i indywidualna w  ujmowa­
niu myśl. One ożyw iły i w lały w  mocno nudny 
i pusty koncert G o l d m a r c k a  treść i p!ękno, 
której nie posiada, one dominowały nad drobia­
zgami z repertuaru Kreislera. S a r a s a t e g o  Za 
pateado i H u b a y ’ a (którego koncertantka ucze- 
nicą) Sienes de la Csarda nr. 4 ukoronowały ten 
wieczór fenomenu artystycznego, entuzyazmując 
garstkę słuchaczów, która zawierzyła wyborowi 
prezesa dra Sc hoeoguta. Nawet Ciacconna B a c h a ,  
choć nie stylowa i nie potężna, zawodu nie spra­
wiła, tak wspaniałej w  wyrównaniu i dźwięczności 
techniki akordowej nie spotyka się u dzisiejszych 
mistrzów częBto.

Na zakończenie mała próbka, jak reklamy urzą­
dzać nie należy Przed koncertem czytaliśmy, iż 
„artystka zmieniła na żądanie swój program, wsta­
wiając niegrany jeszcze nigdy u nas koncert Gold- 
matka*. Zapomniało Towarzystwo muzyczne, że 
po pierwsze w r. 1911 wykonali ten koncert Bur- 
mester i Szwarcenstein, obaj w  imprezie Towarzy­
stwa muzycznego, po drogie, iż z rzadką jedno 
myślnością nznano ten utwór za nudny i pusty. 
Ostrożność w  przyszłości nie zawadzi...

T. Ch.

NADESŁANE.
Czy może wasze dziecię chodzić?
Czy daliście już waszemu dziecku, która jaszcze ciągle 

nie chodzi, Scotta Emulsyę? Scota EmuUya wzmocni to 
maleństwo, a szczególnie jego kości, tak, że ono zaraz 
na nóżkach stanie i wkrótce także chodzić będzie.

Scotta Emuisya
jest dlatego w takich wypadkach skuteczną,

f gdyż jest niezmiernie bogata w składniki po­
silające, szczególnie także zawiera sole mi­
neralne, które konieczne są do tworzenia 
kości. Nie można tranu wątrobiansgo w le 
pszej formie podać jak w Scotta Eraulsyi, 
która jest tak łatwo strawną i smaczną, że 
nawet najmniejsze dzieci chętnie ją zaży­
wają i znoszą.

Ale musi to być

prawdziwa Scotta Emuisya,
Cena oryginaluej flaszki 2 K 50 h. Do nabycia we wszy­
stkich aptekach. Po nadesłaniu 50 h w znaczkach poczto- 
wyoh do Sco t t  & B o w u e, 6. m. b. H., Wien VII.. z po­
wołaniem się na niniejszy dziennik, przesyła się jednora­

zowo próbkę dla skosztowania przez jedną z aptek.

J u ż  z o s t a ł  o t w a r t y  
ZA K ŁA D  DEN TYSTYC ZN O  TE C H N IC ZN Y

M ariusa  Frobsteina
w e  L w o w i e ,  u l .  S o b i e s k i e g o  1 4 ,  I I .  p .

Dra M. PENZIASAZ A K Ł A D  
R E N T G E N O W S K I

dis cslów rozpoznawczych I leczniczych 
L w f i w ,  S y k s t u s k a  6 9 .  —  T e l e f o n  8 8 .

K a w i a r n i a
chorny naJwytwernSaJ- 

8K«JPubl.wsLwowie. Sale du­
to, widno, i  komfortom urz|- 
dsono. — Szytalnls zaopa­
trzona w 8GG plem polskich

AVENUE
I zagranicznych. — 7 Wlo.rdów

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Towarzyszom zwracamy uwagę, ie  komunikaty 

do tej rubryki należy nadsyłać pod adresem: Dział 
inseratowy „Naprzodu', Kraków, Floryańska 55, 
i zawsze załączać z góry należytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razie komunikaty za­
mieszczana nie będą.

OpJoMml? a zgromadsenUMa i zabrani**!: można w m  
eentó tylko m  opłatą 40 isale^ajf cd jednorazowego 
©głowienia. Zapowiedz! balów, ubaw i pnwdaitwiMSI ko­
ntują I  IrsiFZJSSdJ sa jedno*«*owe ogłosssni*.

* W Związku stowarzyszeń robotniczych w Kra­
kowie (ul. Filipa 2) odbędzie fcię we wtorek 4 b m. 
o s t a t n i a  z a b a w a  Z w i ą z k u .  Wstęp 70 h.

4 W Stowarzyszeniu kolejarzy w Krakowie (ul.
Zacisze 12) odDędą się następu,ące zabawy:

w  p o n i e d z i a ł e k  3 b. m. zabawa personalu 
komersyalnego i ruchu, początek o godz 8 w ie­
czorem; ' •:'*4

we w t o r e k  4 b. m. bal śledziowy, początek 
o godz, 8 wieczorem.

Wstęp na każdą zabawę dla panów 1 K, dla 
pań 80 h.

* Biblioteka Związku robot, na Kazimierzu „Arbei- 
ter Bund" otwartą jest we wtorki od 8 l/s- 9Va 
wieczór i w  soboty od 10 — 12 przed południem.

óra bez znaku „K orona" są p rzew ażn ie  w yro - 
itn pruskim . —  Żądajcie w szędzie ty lk o  sw oj­

skich P IÓ R  Z KO RO NĄ .

izo zajmujący J p g jT  T E L E S K O P ____
z mechaniczną zmianą obrazów ty lko  
Ula p an ów . Do tego 50 bardzo pi­
kantnych fotograficznych zdjęć darmo. 
Obrazy przedstawiają się skutkiem szcze­
gólnie silnych szkieł bardzo ładnie i pla­
stycznie i jest ta panorama z mechani­
czną wymianą obrazów ze względu na 
sw3 pikantność chętnie kupowana. Kom- 
piętna panorama z 50 fotografiami tylko 

. 3*50. — Wyłączna dyskretna wysyłka za pobraniem.
S w o b o d a ,  Wiedeń, 111/2, Hiessgasse 13— 262.

Zawiadomienie.
Zakbdae « a  wyroku ętoemet
konczaKowycti i órukatfe &s>
mewyefe, jestem--------
wuzełkM zamówienia wykami

w ciąp klik? sodzie.
Dziękując sa ietychoamawe 

wsgiądy, polecali się i **ria£ 
h .k .w 4! ^ « i ę c i  Swwnnwj
n  “  ih-Ł i/ ____ z.:A tlw2.KTłHwSfśf.i

Z pwwaZaaiena
A L E K S .  r i S C H f f lA K

e 4 * M ,M L a r tM *

BILETY
OKRETOWE

—  o o  —

AMERYKI 
I KANADY
KT©  S IĘ  C H C E U C H R O N IĆ  
C S  m w o o ó w  I  S T M T  
W IE gM  Ż Ą D A  P O U C Z E Ń  1

Z O F I A
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

F a b r y k a  P o ń c z o c h
n i .  S z e w s k a  4  (w  podwórcu) 4 
poleca n a  s e z o n  K l i n o w y

w  wielk im  w yborze pończochy damskie i dzie­
cinne, skarpetki, kamasze, sztylpy, halki, ręka­
wiczki, re form y damskie, oraz wszelkie w yroby 

trykotow e po cenach fabrycznych.

Przyjmuje slą pończochy do nadrobienia po 59 160 NI. od pary.

K oresnon den tka
polsko-niemiecka, pisząca b i e g l e  na m aszynie, 
pierwszorzędna siła biurowa, z kilkuletnią praktyką, 
aafljWa poszukuje posady tylko w Krakowie.
Łaskawe o ferty  pod „S. B .“ Lw ów , poste-restante.

SUiundantfl* rutynowanego, 
**•  najchętniej akademika, ze 
stenografią, piszącego biegle 
na maszynie, przyjmie adwo­
kat Dr Heski, Kraków, ul. 
Szewska 15.

g po w oj f ro n to w y  na par- 
•  terze na biuro lub skep 
przy ul. Zielonej i. 3 zaraz do 
wynajęcia.

D o m u
w śródmieściu oelem kupna 
poszukuje się. Zgłoszenia przyj 
muje biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, ulica Flo­

ryańska 55.

g Jb oczny  z a ro b e k  do 300 
kor. miesięcznie bez prze­

szkody w swoim zawodzie, 
dziennie 2 godz. pracy w domu 
Zapytania z dołączeniem porta 
na odpowiedź. — „Zukunft“ 

Linz 6, Postlagernd.

R o c z n ie  p rz e s z ło  iU  m il io n ó w  K o r o n  w y d a je m y  na s w ic c e  s te a ry n o w e  w y ro b u  Z A G R A N I C Z N E G O .

Wilii w Zakopanem
poszukuje się do zamiany na 
dom w Krakowie, Wiadomość 
w kancelaryi Dr Zelta, Kra­
ków, ul. Floryańska 23 lub 
w biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, ul. Floryańska 55.

Najlżejszą w kraju

DACHÓWKĘ
z gliny edmułonej

Cegłę dętą
sklepieniową jakoteż

P ł y t y  g r a n i t o w e
*o/s» najlepszy materyał na <*»- 
dniki, podwórza, korytarze 

. po K 5 50 za m*. KRAW~*" 
granitowe po K 5 50

f a b r y k a  k a m i e n i a
SZTUCZNEG O  I DACHÓ - 
: WEK W E LW O W IE . :

Zamówienia przyjmuje
B i  K ir o  C e n t r a l n e
Fabryki w gmachu Banks Hi­
potecznego. Nr. telefonu SM.
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2 0 0 0  k o r o n
do ulokowania na I. lub II. 
hipotece po kasie w wielkim 
Krakowie. Wiadomość*u adwo­
kata Dra Zelfa, Kraków, Flo­
ryańska 23, lub w Biurze ogło- j  

szeń Feliksa Stattera, ul. Flo- i 
ryaóska 55.

r i

Nauka języków
Metodą Antona lnb 
Berlitza. = *  Co 
tydzień nowe klaty.

ulica Jagiellońska 9.

BIBUŁKI
SASSOWSKIE
: TUTKI:
HYGIENICZNE

\

( O
NA R Z E C Z

[TOWARZYSTWA!
szkoli lodowej!

Zdobrego najlepsze!
SIN G ER Co, Tow. Ako. maszyn do szycia
L W Ó W :  ul. HaUoka 1, G ró d e c k a  5 5  i Ł y c za k o w s k a  2 2 .
itn r lt  al. Sebleaklego 8. S am heri ul. Kopernika 5. R n u A w ,  Trzeciego Maja 5. 

I t r t i l a w ,  u l Oruawaldzka ,19. W raemyśl, ul. Miukiewieia 4.

99 99

C z c i g o d n a  G o s p o d y n i l
Proszę kupować wyłącznie

DIADAL
PALONA KAW Ę
która jest najlepszą na świede, nie 
traci nigdy swej siły, smaku I zapachu. 
Prawdziwa tylko w zamkniętych pa­

czkach z tą marką ochronną.

Strzeżmy się przed bezwartoścloweml 
naśladownlctwaml. Do każdych 2 kilo 
darmo garnuszek reklamowy. General­
ny zastępca na Galicy ę: Lamia A Go, Lwów. 
Dladal kawa palona . . V* kg. K t'25 
Diadal salon. pal. . . . Vł , . 135 
Elitę Diadal palona . . Vi , .1-50

Diadal kawa palona znosi wskutek swej wydatnoścl podwój­
nie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jest zatem tańsza.
Do nabycia we wszystkich sklepach korzennych.

Okazyjna
s p r z e d a ż  o b u w i a !

zamiast:
K 20 —

»  1 4 ’-  

.  2 0 * -

Lakiery derby ameryk. .
Damskie chevr..................
Męskie ameryk. chevr. .
Ameryk box. z podwójną 

podeszwą, nieprzemak.
Oficerski f a s o n ................

oraz wielki wybór wszelkiego rodzaju obuwia 
w najnowszych fasonach i najlepszej jakości 
  po zadziwiająco niskich cenach. .....—

Ceny stełe — uwidoczniona na każdej parzeI

Nowo otworzony hurt. i detail. skład obuwia

„M-FA“ Wrzesińska 8

24‘-
15’-

tylko:
K 11 —  

„ 7 50 

„ 11-50

*  13 -50  
„  8 - -

A P T E K A
jiod Złotym Jeleniem

we Lwowie
zostanie wkrótce prze­
niesioną do nowego 

lokalu

Rynek 18
L. 151673/912.

Bb.

Obwieszczenie.
Gmina stoi. król. miasta 

Krakowa rozpisuje publiczną 
licytacyę na dostawę uzbrojeń 
żelaznych dla kanalizacyi miej­
skiej w latach 1913 do 1915 
włącznie.

Wadyum wynosi 2000 kor.
Oferty pisemne, opatrzone 

marką stemplową na 1 koronę, 
w opieczętowanych kopertach, 
należy składać do dnia 30 sty­
cznia 1913 r. do godziny 12 
w południe w Budownictwie 
miejskiem oddział B., gdzie 
można przejrzeć plany, tudzież 
otrzymać warunki ogólne i 
szczegółowe dostawy i formu­
larze kosztorysów.
Z Magistratu stoł. król. m. Krakowa

Kraków, 8 stycznia 1913.

Prezydent miasta: 
Leo m. p.

mmmmmm
N a p r a w y
m aszyn do szycia, maszyn do 
pisania I gramofonów uskutecz­
nia najlepiej po umiarkowa­

nych cenach
JÓZEF JA KO BI

mechanik specyalista
Podgórze, ul. JózeflAska 6.
Używane maszyny do szycia 
od kor. 20'—. Części składowe 

zawsze na składzie.

Najmodniejszą obecnie jest wspaniała

K A W I A R N I A  
> S A N S -S O U C I <

LWÓW, SZAJNOCHY
RUS ULICY SYKSTUSKIEJ, PARTER

tam się więc spotykamy codziennie.

P HP NP W  W  W t f f W W W w

DARM O :
f i  PRÓBKA I (lustrów, 

fuewp polski katalolt 4

|*a u k t  markach, frank©. 4 wzory Kor.!.- oplatała i
| p  a  £ $  B R  m *  »Wln gto Koron, 2. S,«,S,I *.

O L  ^  W&fil JpA NAJLEPSZE HYGIENICZNE

• S P E C  Y A LN O Ś C I GUM OW E4j 
W s z e lk ie  h y g le n lc z n e  n o w o ś c i t

J » .  NEftZOB^K WIEHTU.

I P f . A  JWTT £k I . wypróbowany specyfikm iw  a  przeciw kokluszowi, ja-
■,I,M koteż wszelkim kata­

rem dróg oddechowych. Stosowny dla dzieci x po­
wodu braku wszelkich trujących narkotyków.  -

P f  „ A  | W T  A  C l f l  I . * kodeiną dla dorosłych 
a  jłj/tr i w przeciw uporczywemu

kaszlowi z jakiegokol­
wiek powoda, szczególnie dla chorych piersiowo. CtM Z L

Wyrób i główny skład wysyłkowy

Apteka pod „Hygleą" Emila Jezierskiego
dzierżawca b. Scheinbach.

L w ó w ,  u l .  G r ó d e c k a  3 0 .  T e ł .  1 1 8 1 .

Tylko kor. 1*80
najnowszy amerykański aparat fotografi­
czny Plcslo eleganckie i precezyjne wykoń­
czenie do użycia także w podróży i na 
wycieczki wielkości 4X® CHI- kompletnie 
wyposażony z próbną fotografią i poucze­
niem, według którego każdy początkujący 
może fotografować i zdjęcia wykonać. Za 
pobraniem tylko kor. 1‘80.

Ute. Sshaschtsr, Wiedeń 518 XVI/2. —  LarehenfaldsriOrtał Nr. 8.

Leczcie nałóg pijaństwa
d o p ó k i  n a ł o g o w i e c  n i e  r o z m i n i e  s i ę  z  k o d e k s e m .

Ratujcie go, nim alkohol wyniszczy w nim zdrowie, zdolność do pracy i majątek, lub śmierć uczyni ratunek niemożebnym.
Pn n iY I j®1** 8Urol?atena przeciw alkoholowi i sprawia, że nałogowiec będzie 
U U U Ill mjał wstręt do gorących napojów.
Pn n iY I j®st zuPe*a‘e nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że i starzy 
UUUIl l  nałogowcy w nałóg pijaństwa napowrót nie popadną.
P n n i l l  i8^ najnowszą zdobyczą wiedzy w tym kierunku i uratował już 
U U U Ill tysiące ludti od biedy, nędzy i ruiny.
P n n m  ie8t preparatem łatwo rozpuszczalnym, który np. żona mężowi może 
UUUIl l  podać w napoju porannym, a którego tenże ani nie poczuje- Naj­
częściej dotyczący mężczyzna sam nawet nie wie, skąd nagle znieść nie może 
spirytusu i myśli, że powodem tego jest nadmierne używanie, tak sam, jak 
np. ktoś jedząc zbyt często jedną potrawę, potem się patrzeć na nią nie może.
P n n m  powinien każdy ojciec swemu synowi podać, nim tenże przy egza- 
UUUI l l  niinie przepadnie, ten chociaż napojów gorących nie używał zanadto, 
przecież one umysł jego przytępiły. Wogóle każdy, jak nie ma dość silnej woli, 
by się od używania gorących napojów powstrzymać, powinien zażyć Coom. 
Jest on najzupełniej nieszkodliwym. Dotyczący mężczyzna zaszanuje przez to 
swoje zdrowie, zaoszczędzi dużo pieniędzy, które przedtem na wino, piwo, 
wódkę i likiery byłby wydał.

Pan R. F. pisze: Coom Institut, Copenhagen (Danemark). — Proszę uprzej­
mie przesłać mi pudełko Coom za pobraniem za 10 kor. Mam przyjaciela, który oddaje się pijaństwu i pragnę go z tego 
wyleczyć. Dotychczas przesłanym mi Coom odzwyczaiłem już 3 osoby, są z nich teraz porządni ludzie, tylko trudno jest 
ludzi u nas nakłonić. — Dziękując, kreślimy się z poważaniem

R. F. Difisgyór gyartelep 1912 XI/28 Węgry. 
Preparat COOM kosztują 10 koron I bywa wysłany za poprzedniem nadesłaniem kwoty lub za zaliczką tylko przaz:

Listy należy opłacać po 25 hal. 
Karty korespondenc. po 10 hal.COOM INSTITUT, COPENHAGEN 325 (Danemark).

Do wynajęcia
duży lokal na fabrykę 
i sklepy przy ul. Sta­
rowiślnej 85. —  Bliższa 
wiadomość ul. św. Ger­
trudy L. 13, II. piętro.

Umywalnia
n i e u ż y w a n a

z marm urową płytą i lu­
strem, oraz z fa jansow ym  
garniturem  jest do sprze­
dania przy ul. Topolowej 26.
Bliższa w iadom ość u do­

zorcy  tegoż domu.

K W A R G L E
pikantne, 1 skrzynka 150 azt. 
(2Vj kopy) w» 4 k o r. wysyła 

fabryczny skład serów
Braci Rolnlcklcb

Kraków, Wlalopols 7/n.
Cenniki wszystkich gatunków 
serów wysyłamy darmo i opŁ

W ydaw ca: Ignacy Daszyśski. —  Redaktor odpow iedzia lny: Lewi Misiołek. Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11. (Te le fon  1310).


